
Rok VII. Nr. 53 . Sosnow ice, wtorek 25  lutego 1952 roku. Cena arifhera 10 groaey.
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Ogłoszenia tabelarycz 
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wyraz. Najmniej 1 zł.
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Pod Szanghajem wre walka na śmierć i życie.
Wszystkie ataki japońskie na Kiang-Wan odparte.

Sza-Pej pod gradem granatów i bomb.
LONDY N, 22. 2. — W czorajsze 

operacje w ojsk japońskich, zmierza 
jące do przełam ania za wszelką ce­
nę fro n tu  chińskiego pod K iang- 
W an, spełzły na  niczem i nie zmie­
n iły  właściwie sy tuacji pod Szang­
hajem . A rty le r ja  japońska kiikakro t 
nie obsypyw ała wioskę gradem  poci 
sków, podsuw ała się pod wieś, jed 
nak  chińczycy skutecznem i k on tra ta  
kam i zdołali w yprzeć ich ze wsi.

Na terenie, gdzie w znosiły się bu 
dynki K iang  - W an, sterczą tylko ru  
iny  spalonych budowli.

1’odczas kilkugodzinnej nocnej 
przerw y w operacjach obie strony 
uzupełniały swoje szeregi i  m aterja ł 
wojenny. Dziś z nastaniem  dnia ja ­
pończycy p rzy  użyciu osłony ze 
sztucznej m gły ponowili a tak i na 
K iang-W an. Jeden  z oddziałów ja ­
pońskich zabłądził w sztucznej mgle 
i  dostał się bezpośrednio pod ogień 
chińskich karabinów  m aszynowych. 
Cały oddział został w ybity.

W  operacjach pod K iang-W  an 
najw iększą rolę po stronie chińskiej 
odgryw ają karab iny  maszynowe, 
których gniazda um iejętnie zostały 
poumieszczane w śród zwalisk wsi. 
J a k  wiadomo, całą akcją  karabinów  
m aszynowych k ieru je  specjalista  nie 
miecki.

Jap o ń sk a  ciężka a rty le rja , samo­
lo ty  i tank i są bezsilne wobec chiń­
skich gniazd karabinów  m aszyno­
wych. Chińczycy otrzym ali w nocy 
większe tran sp o rty  am unicji i nad  
ranem  sami przeszli do ofensyw y.

Podczas zaciętych w alk o K iang- 
iWan kolum na piechoty japońskiej 
próbow ała sforsow ać fro n t chiński 
koło wsi Tasang. W ieś stoi w pło­
mieniach, znajduje  się jednak  nadal

w rękach chińskich. M anewr oskrzy 
dlająey, zm ierzający do zaatakowa­
n ia  K iang  - W an z flanki, nie udał 
się.

M ieszana b rygada japońska pro

bowała następnie pod dowództwem 
gen. Szimoto przełam ać lin ję koło 
wsi M iaochung, jednak  i tu atak 
japoński załam ał się.

A rty le rja  fo rtu  W usung również

Tokjo odpowiada na apel rady ligi.
i  hiny napastnik iem.

T O K JO , 22. 2. Odpowiedź japoń 
ska na apel rad y  lig i narodów za­
w iera  7 następujących  punktów.

1) J a p o n ja  nie rozumie, dlacze­
go rada  ligi sk ierow ała notę tylko 
do rządu tokijskiego.

2) R ada lig i uw aża Japon ję  za 
stronę a taku jącą , podczas gdy w rze 
czywistośc.i Ja p o n ja  tylko się broni.

3) Chińczycy dom agają się po ­
koju, a równocześnie a tak u ją  japoń- 
czkówu Żądanie w ycofania wojsk 
z Szanghaju, jes t równoznaczne z żą­
daniem  wyrzeczenia się praw .

4) Jeżeli Ja p o n ji przez wysła

— Japonia s ię  broni.
nie swych wojsk do Szanghaju  na­
ruszyła s ta tu t  ligi, to to samo uczy­
n iły  i inne m ocarstw a.

5) J a p o n ja  nie rozumie, dlaczego 
w ysłanie w obecnych w arunkach 
w ojsk do Szanghaju , m a stanowić 
pogwałcenie niepodległości i n ie ty ­
kalności te ry to rju m  chińskiego.

6) R ada ligi nie ma nic w spólne­
go z trak ta tem  9 m ocarstw .

7> R ada ligi popełnia zasadniczy 
błąd, tra k tu ją c  Chiny jako państw o 
norm alne, podczas gdy jest to kraj 
pogrążony w zupełnym  chaosie, bez 
odpowiedzialnego rządu.

nie próżnuje, ostrzeliw ując japoń­
skie okręty wojenne. N a jednym  z 
kontrtorpeilowców w skutek w ybu­
chu g ranatu  chińskiego został ranny  
kom endant statku  i 10 m arynarzy.

Po nieudanym  ostatnim  ataku  na  
K ian g  - W an  japończycy ogłosili 
dziś rano znam ienny kom unikat, w 
którym  stw ierdzają, że nie przyw ią 
żują większej wagi do zdobycia wsi.

W czorajsze a tak i na K iang-W an 
kosztowały japończyków 100 zabi­
tych.

Koło godziny 10-ej rano rozpo­
czął się generalny atak  japoński na 
Szapej. J a k  zawsze, ofensyw a roz­
poczęła się gwałtow nym  ogniem a rty  
le r ji ciężkiej icm fw ypm fw ypcż, : 
samolotów. N astępnie ruszą do a taku  
czołgi i- samochody pancerne, a za nie 
mi piechota.

Burzliwe posiedzenie sejmu.
O p o z y c ja  dem on stracyjn ie  opu śc i ła  sa lę .

W A R SZA W A , 22. 2. (wł.) Dziś 
odbyło się plenarne posiedzenie sej­
mu. Posiedzenie było dość burzliwe.

N a w stępie sejm  przyjął projekt 
noweli o ulgach przy  egzekucjach 
sądowych dla gospodarstw  rolnych, 
następnie uchwalono p ro jek t utwo­
rzenia w  Gdyni wolnego obszan  cel 
nego oraz odroczenie "wyborów do 
ciał sam orządowych na terenie wo­
jew ództw  pom orskiego i poznańskie 
go.

Zkolei p rzystąp iono  do rozpatrzę 
nią szeregu wniosków złożonych 
przez opozycję. W szystkie te wnio­

ski zostały większością głosów od­
rzucone.

W reszcie, gdy przystąpiono do 
rozpatryw ania  11 punk tu  obrad, tj. 
spraw y konfiskat dzienników za 
zamieszczanie spraw ozdań z prze­
biegu procesu brzeskiego, w ybuchła 
wrzawa. Poseł T rąm pczyński (ND.) 
w ysunął cały szereg zarzutów  pod 
adresem  rządu, poczem wśród okrzy 
ków cala opozycja opuściła salę.

Pozostałe na porządku dziennym  
wnioski złożone przez opozycję zo­
stały  przez klub BB. całkowicie od­
rzucone.

K A T A S T R O F A  SAM OLOTO W A 
W E  F R A N C JI.

Pasażer i pilot zabici.
PA RY Ż, 22. 2. (wł.) — Z niew ia 

do mej dotychczas przyczyny spadł 
pod Avallon samolot pasażerski, p i 
lotowany przez znanego lotnika Rai 
leta i wiozły jednego pasażera.

Obaj, ciężko ranni, zm arli po prze 
wiezieniu do lecznicy. Sam olot strza 
skany.

P O SIE D Z E N IE  KOM ITETU  
EKONOMICZNEGO RADY  

M INISTRÓW .
W A R SZA W A , 22. 2. (wł.) Dziś 

odbyło się posiedzenie kom itetu e- 
konomicznego rad y  m inistrów , na 
k tórem  załatw iono szereg spraw  na­
tu ry  gospodarczej.

F E R J E  ŚW IĄTECZNE W  SZKO­
ŁACH.

W A R SZA W A , 22. 2. (wł.) Min. 
w yznań relig ijnych  ustaliło  ferje  
W czasie św ią t W ielki ejnocy od dn. 
24 m arca do 3 kw ietnia.

ZGON śp. K A ZIM IER ZA  EH R EN  
BERGA.

G E N E W A , 22. 2. (wł.) Dziś w 
nocy zm arł tu ta j  nagle śp. K az i­
m ierz E hrenberg , b. d ługoletni re ­
dak to r polityczny ,,K u rje ra  P o ran ­
nego", w ostatn ich  czasach korespon 
den t zagraniczny „G azety Polskiej".

W A R SZA W A , 22. 2. (wł.) J a k  
się dow iaduje nasz korespondent 
w arszaw ski, ciało śp, Ehrenberga" 
zostanie przew iezione do W arsza­
wy.

Sprawa  inż. O s s o w i e c k i e g o .
K O M BINACJE J ASNOW IDZA. — A R ESZTO W AN IE UR ZĘDN I 

K A. — O SSO W IECK I POD NADZOREM PO LICJI.

W A R SZA W A , 22. 2. (wł.) S p ra ­
w a inż. Ossowieckiego, o czem do 
nosiliśm y porzednic. w zbudziła zro­
zumiałe zaintersowanie.

Przedm iotem  specjalnych badań 
są ak ta  departam en tu  budow nictw a 
przy  DO K. I , dotyczące przejęcia 
m aj. „Ław ica" (własność p. M ateu­
sza Foksowicza), będącego w ciągu 
3-ch la t (od r. 1926 do r.1929) w w y­
łącznemu użytkow aniu wojska, na 
zasadzie specjalnej uchw ały adm i­
n istracy jnej.

Inż. O. w związku z tern in te iw en

jował u władz i zaw arł dwie umowy 
z Foksowiczem na  ogólną, sumę 100 
tys. zł., ty tu łem  sta ran ia , przy swo­
ich stosunkach.

W  zw iązku z kom binacjam i 
Ossowieckiego zawieszony został w 
urzędow aniu urzęduik  cyw ilny dep. 
budownictw a DO K. T, Skrzetuski.

W  dni dzisiejszym  Ossowiecki 
był przesłuchany przez w iceproku­
ra to ra  p. Bacciarełlego.

Ossowiecki pozostaje pod nadzo­
rem  policji.

Czarna lista kontrrewolucjonistów.
TROCKI POZBAW IONY PRAW O BYW ATELSK ICH

RYGA, 22. 2. W edług urzędo­
wych doniesień sowieckich prezy- 
djum  centralnego kom itetu wyko­
nawczego opublikowało listę  osób, 
którym , mimo, iż n iek tóre  z nich 
posiadają  zagraniczne, paszporty  so 
wieckie, zostają odebrane p raw a o- 
byw atelskie w Sow ieleach za ich ak 
cję przeciw rew olucyjną.

Osobom tym , przebyw ającym  o- 
becnie zagranicą, nie wolno p rzy­
jeżdżać do Sow ietów naw et n a  pod­
staw ie paszportów  zagranicznych in  
nych państw .

L is ta  obejm uje 37 nazw isk, wśród 
nich tak ich  działaczy, jak : Trocki, 
Abramowicz, Dan, G arvy, Potresow , 
D om aniew ska i inni.

U JĘ C IE  GROŹNEGO BA ND YTY  
W  K ALISZU.

K A L IS Z , 22. 2. W  dniu  w czoraj­
szym patrol policyjnv pod dowódz­
twem  starszego przodow nika W a.1- 
c-zyńskiego wkroczył do zagrody nie 
jak ie j Tomczakowej w Koliszewie, 
gdzie zastał pewnego podejrzanego 
osobnika, podającego się 741 Lewic­
kiego K azim ierza.

P rzodow nik nie uw ierzył tłum a­
czeniom nieznajom ego, zakuł go w 
kajdany , odprowadził do K alisza  i 
zameldował o tern inspektorow i lódz 
kiego urzędu śledczego insp. Nosko­
wi, przebyAvającemu w K aliszu w 
związku ze śledztwem  w spraw ie 
ciężkiego poranienia po lic jan ta  
Łuszczyńskiego.

Zdołano stw ierdzić, że areszto­
w anym  jest groźny bandyta , S te­
fan  Cieślak, k tó ry  w łaśnie przed 
k ilku  dniam i eiężko poranił post, 
Łuszczyńskiego. Za jego schw yta­
nie wyznaczona była nagroda 500 
zł.

W  związku z ujęciem  zbrodniarza 
aresztow ano w K oliszewie 8 osób, 
jego wspólników'.

ZESPÓŁ PRACY M ETALOW ­
CÓW NA ŚLĄSKU W Y PO W IE­

DZIAŁ SIE  PRZECIW KO  
STRAJK O W I.

J a k  się dowdadujemy zespół p ra ­
cy metalowców n a  Śląsku wczoraj 
na  posiedzeniu powziął uchwałę od­
rzucającą propozycję CZG. o p rzy­
stąp ien ie  do s tra jku . Zespół pracy 
górników  da w  te j spraw ie odpo­
wiedź w  nadchodzącą środę.

N a kopalni „L aura" wybuchł 
w czoraj s tra jk .
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Piąty dzień strajku górników w Zagłębiu.
. . .-.orajszy w Zagłębiu

Dąhrow.-kieni i Krakowskim imnąi 
pod znakiem wielkiego przygnębie­
nia Xh dzielne wypadki na Ksawe­
rze u y wołały olbrzymie poruszenie 
wśród rzesz robotniczych, które 
z niepokojeni śledzą dalszy ciąg wy­
padków strajkowych.

Na kopalniach i. poszczególnych 
ośrodkach mieszkalnych robotni­
czych panuje ogromne rozgorycze­
nie. Szczególnie daje się ono odczu­
wać u kobiet, które w wielu wypad­
kach są powodem aw antur i demon- 
stracyj robotników. Akcja komuni­
stów wzmaga się z każdym dniem. 
Cały szereg kopalni jest prawic cał­
kowicie opanowany przez komuni­
stów, którzy nawołują do dalszych 
wystąpień.

Ostatnio komuniści przeprowa­
dzają szeroką agitację wśród dzieci 
szkolnych. Jak iś nieznanego nazwi­
ska prowodyr komunistyczny zorga 
nizował na Niemcach zebranie dzieci 
w wieku od 10 do 12 lat i zacząJ do 
niech przemawiać, wznosząc okrzy­
ki: „niech żyje rewolucja". Na widok 
zbliżającej się policji krzykacz 
zbiegł.

Również bardzo szeroką agitację 
przeprowadzają komuniści wśród 
robotników, zatrudnionych przy ob­
serwacji kopalni i wśród personelu 
technicznego. Chcą oni bowiem za 
wszelką cenę wywołać „czarny 
strajk".

Robotnicy, zatrudnieni na nie­
których kopalniach przy nakładaniu 
węgla na wagony, stale są szykano­
wani. Między robotnikami pracują­
cymi, a  robotnikami strajkującym i 
dochodzi do ciągłycii starć, w któ­
rych główną rolę odgrywają zawsze 
kobiety.

W dniu wczorajszym strajkowa­
ły na terenie Zagłębia Dąbrowskiego 
wszystkie kopalnie, zarówno zrze­
szone, jak i niezrzeszone w radzie 
zjazdu przemysłowców górniczych. 
Na dwuch kopalniach Solvav i Re- 
den wypadły wczoraj świętówki. 
Ogółem strajkuje około 11.000 robot 
ników. nie licząc tych kopalni, któ­
re mają świętówki. Zatrudnionych 
przy obserwacji na kopalniach jest 
ogółem 1369 osób.

Jak  to donosiliśmy na ■ niektó­
rych kopalniach pracowali robotni­
cy przy ładowaniu węgla na wago­
ny. Wczoraj wszyscy ci robotnicy 
porzucili pracę. Na kopalni ..Jo­
wisz", gdzie przy ładowaniu praco­
wało 200 robotników, pozostała wczo 
raj jedynie obserwacja w liczbie 14 
osób, wszyscy inni robotnicy nie 
zgłosili się do pracy.

Kopalnia ta  ma terminowe zamó­
wienie na eksport, stara  się więc za 
wszelką cenę zwerbować robotni- 
ków. Dyrekcja kopalni ma podobno 
zaproponować robotnikom - nakła- 
daczom wyższe place dniówkowe. 
Należy zaznaczyć, że wszystkie nie­
mal kopalnie m ają bardzo duże. za­
pasy wydobytego węgla.

AWANTURY NA „MARSIE"
I W KLIMONTOWIE.

Wczoraj w godzinach rannych 
doszło do aw antur na dwuch kopal­
niach „Marsie" i w Klimontowie. 
Awantury te wywołały kobiety.

Kilkadziesiąt kobiet wraz z dzieć­
mi przybyło na teren kopalni „Mars" 
w chwili, kiedy obserwaeja szyko­
wała się do zjazdu do kopalni. Pod­
niecone niewiasty zajęły groźną po­
stawę i w kategorycznej formie za­
broniły robotnikom zjazdu do ko­
palni. Musiano wezwać na miejsce 
policję, która dopiero zajście zlikwi­
dowała.

W Klimontowie również doszło 
do awantur, wywołanych na terenie 
kopalnianym przez kobiety. I  w tym 
wypadku zajście likwidowała poli­
cja.

ARESZTOWANIE KILKUDZIE­
SIĘCIU KOMUNISTÓW W ZA­

GŁĘBIU,
W ostatnich trzech dniach poli­

cja zaglębiowska dokonała na całym 
terenie Zagłębia licznych areszto­
wań wśród komunistów. Aresztowa­
no ogółem kilkadziesiąt osób.

Po likwidacji krwawych awan­
tu r na Ksawerze policja aresztowa­
ła kilkunastu komunistów, wśród 
których znajduje się kilku prowody­
rów i znanych działaczy komuni­
stycznej partji polskiej. Przeprowa­
dzone zostały również liczne rewi­
zje i obławy, które dały duże rezul­
taty. W ręce policji, według wszelkie 
go  ̂ prawdopodobnieństwa, wpadł 
główny sztab komunistyczny, który 
kierował na terenie Zagłębia całą 
akcją.
STRAJK W FABRYCE „STREM4 

W STRZEMIESZYCACH
Wczoraj o godz. 6 rano w fabryce 

chemicznej „Strem" w Strzemieszy­
cach wybuclił strajk. 280 ludzi porzu 
cilo prace. W fabryce pozostała tył 
ko_ konieczna obsługa w liczbie 16 
mówienia przez dyrekcję fabryki o-

bowiązującej dotychczas umowy i 
osób. S tra jk  wybuchł z powodu wy 
propozycji zawarcia nowej z obniż­
ką płac o 8 proc. S trajk  ma chara­
kter spokojny.
PREZES Z. Z. Z. MORACZEW-

SKI W ZAGŁĘBIU.
Jak  się dowiadujemy w związku 

ze strajkiem, dziś rano przyjeżdża 
z W arszawy do Zagłębia prezes Z. 
Z. Z. Moraczewski w towarzystwie 
członków wydziału wykonawczego 
Z. Z. Z. p.: Dewódzkiego i Karde- 
ckiego. Prezes Moraczewski zabawi 
w Zagłębiu kilka dni.

STRAJK NA KOPALNIACH  
RUDY POD CZĘSTOCHOWĄ.

Wczoraj w godzinach rannych 
na dwuch kopalniach rudy pod 
Częstochową, należących do modrzę 
jowskich zakładów górniczo-hutni­
czych wybuchł niespodziewanie 
strajk.

Robotnicy kopalni „Franciszek" i 
„Konopiska" porzucili pracę i udali 
się do domów. Powodem porzucenia 
pracy była chęć pomocy strajkują­
cym górnikom węglowym.

W inspektoracie pracy w Sosno

Znów krwawe demonstracje
tym razem w Czeladzi.

Dwutysięczny tłum pod cmentarzem.—Strzaiy rewolwerowe  
do policji. — Salw a karabinowa do tłumu. — Dwuch ro­

botników zabitych, troje rannych.
Wczoraj około godz. 4.30 doszło 

znów do krwawych demonstracyj, 
których ofiarami padło dwoje iudzi. 
Demonstracje te miały miejsce tym 
razem w Czeladzi.

Rozpoczęło się od awantur na ko 
palni „Saturn", na której robotnicy 
zwołali wiec. W sali zbornej kopalni 
zebrało się około 15011 ludzi, do któ­
rych przemawiał delegat p. Musiał. 
Przed kopalnią zaś urządzili sobie 
wiec bezrobotni w liczbie około 61)0 
osób. Na wiecu tym przemawiał w 
nież delegat Musiał.

Po zebraniach robotnicy wysypa­
li się na ulice. W tłumie znajdowała 
się znaczna ilość kobiet, które po­
częły się awanturować, krzyczeć, od 
grażać się przemysłowcom itp.

Do poważniejszych jednakże a- 
wantur nie doszło. Na wezwanie po­
licji zebrani naogół spokojnie roze­
szli się do domów.

W kilkanaście minut potem ko­
muniści usiłowali urządzić na ryn­
ku w Czeladzi masówkę. Zebrało się 
kilkaset osób. Jakiś komunista po­
czął nawet już przemawiać. Przy­
była jednak policja demonstrantów 
rozproszyła przy pomocy pałek gu­
mowych.

Nie upłynęło pół godziny kiedy 
ze wszystkich stron miasta i okolicz 
nych kolonij robotniczych poczęły 
nadchodzić przed cmentarz grupki 
ludzi. W krótkim czasie zebrał się 
tłum około 1000 osób, który z każdą 
chwilą się powiększał.

Na murze ogradzającym enien- 
tarz stanęła znana w Zagłębiu ko- 
munistka Dziekanowa, która poczę­
ła wygłaszać przemówienie. Powia­
domiona o demonstracjach policja 
wezwała posiłki, które w królkim 
czasie przybyły na miejsce i przy­
stąpiły do rozpraszania tłumu.

Tłum przybrał groźną postawę 
ze wszystkich stron dały się słyszeć 
obejzvwe okrzvki pod adresem po- 
licii. Jednocześnie posypał się na 
polieię grad kamieni. Z za m o r u . o- 
kalaiacego cmentarz, rozległy się 
strzały rewolwerowe.

W tym samym czasie policja da­
ła w powietrze salwo ostrzegawczą. 
Obserwując i przvgladaiac się o won 
turom zdaleka odnosiło sie wrażenie 
regularnej bitwy, w której odgłosy 
licznych strzałów zarówno rewolwe­
rów jak i karabinów mieszały się z 
okrzvkami demonstrantów.

Kiedy salwa w powietrze nie od 
niosła pożądanego skntku, a tłum

nieustraszenie począł napierać, poli­
cja dala drugą salwę w tłum, jed­
nocześnie posypało się kilkanaście 
strzałów rewolwerowych, skierowa­
nych do policji.

flkutki salwy okazały się fatal­
ne. Jeden robotnik, ugodzony kulą 
w głowę, padł trupem na miejscu. 
Nazwiska zabitego dotyehezas nie­
ustalone, ponieważ nie miał przy 
sobie żadnych dokumentów. Jest to 
młody, najwyżej 30 letni człowiek 
dość przyzwoicie ubrany.

Drugi osobnik Andrzej Bartosiak, 
zam. w Czeladzi (Gawrońce) został 
ciężko ranny. Przewieziono go do 
szpitala, gdzie w dwie godziny po­
tem, nie odzyskawszy przytomności, 
życie zakończył.

Ranne zostały poważnie trzy oso 
by: 20-letnia Stanisława Kopciara, 
służąca, zam. przy ul. Bytomskiej, 
która zraniona została odłamkiem 
kuli rewolwerowej w7 skroń.

Poddano ją w szpitalu natychmia 
stowej operacji. Odłamek kuli zo­
stał z rany wydobyty, Stan jej zdro­
wia nie budzi obaw.

Następnie ranny poważnie został 
21-letni Władysław Kściuk zam. w  
Czeladzi przy ul. Polnej 47. Kściuk 
trafiony został dwoma kulami. Jed­
na utkwiła mu w łopatce, druga zaś 
w lewem poditu Przewieziono go 
do szpitala.

Odniósł również poważne rany 
w głowę jakiś robotnik nieznanego 
nazwiska, którego po udzieleniu mu 
pomocy lekarskiej, zabrano do do­
mu. Lekkich obrażeń ciała doznało 
kilkanaście osób.

Widok zabitego i rannego opa­
miętał demonstrantów, których póź­
nie z łatwością policja rozproszyła. 
Nie rozeszli się jednak do domów. 
Poszczególne grupki poczęły7 się 
przemykać przez cmentarz.

Około godz, 6 wiecz. znów7 doszło 
do awantur. Demonstranci, chcąc 
zemścić się na właścicielu sklepu 
Geltwcie od którego telefonowano 
do policii, przypuścili do sklepu 
szturm, który niewiadomo czemby 
się skończył, gdyby nie przybycie 
policji, która tłum rozproszyła. A- 
wnntura zakończyła się wybiciem 
kilki? szyb.

Jak się dowiadujemy, zabity Bar 
tosiak przed niedawnym czasem wy  
puszczony został z więzienia, gdzie 
odsiadywał kare 4-letniego więzie­
nia za działalność komunistyczna.

wcu odbędzie się dziś konferencja w 
spraw ie zatargu w7 hucie „K atarzy­
na", należącej do modrzejewskich za 
kładów. Ja k  to kilka dni temu dono 
siliśmy, zatarg powstał na tle niewy 
placania zarobków*. Robotnicy doma 
gają się pozatem dćputatów węgło 
wych i w ypłat za urlopy. Jednocześ 
nią. wysunięto żądanie procentów za 
zwlokę od niewypłaconych sum.
W SZYSTKIE MAŁE KOPALNIE  

STRAJKUJĄ.
N a wszystkich małych kopal­

niach, ̂ niezrzeszonych w radzie zjaz 
du, które w pierwszych dniach straj 
ku pracowały normalnie, wczoraj ra  
no robotnicy porzucili pracę. P rą  
euje jedynie w dalszym ciągu bez 
zmian kopalnia „Solway".

Do sekretarjatu centralnego 
związku górników w Sosnowcu zglo 
sił się wczoraj przedstawiciel ko­
palni „Maksymiljan", Rechnie, który 
oświadczył, że zgadza się na wszy­
stkie warunki, aby tylko robotnicy 
powrócili do pracy.

P. Rechnie wyraził przekonanie, 
że wszystkie inne małe kopalnie zgo 
dzą się na pozostawienie dotychczas© 
wych płac, przyczem podkreślił, że 
nie wódzi obecnie żadnej podstawy 
do obniżki płac w górnictwie.
KOBIETY POBIŁY W RACAJĄ­
CYCH Z PRACY Z KOP. „RE­

NARD" ROBOTNIKÓW.
Poza krwawemi dem onstracjami 

w Czeladzi, wezoraj miały miej see 
również inne demonstracje, które 
zakończyły się rozproszeniem zebra 
nych.

I  tak: Na kopalni w Niwee komu 
niści usiłowali urządzić masówkę. 
Zebranych rozproszyła policja. De­
monstrowali następnie robotnicy w 
Zagórzu i w Milowi cach.

Do poważniejszych aw antur do­
szło na kop. „Renard" w Sosnoweu. 
Przed kopalnią zebrało się kilkuset 
robotników. Podczas rozpraszania 
tłum u rzucono n a  policję kilkanaście 
kamieni, przyczem wybito szyby w 
kom isarjacie na  Sielcu.

Awantury n a  kop. „Renard" wy­
wołały kobiety, które podburzały a-o 
botników, aby pobić tych wszyst­
kich, którzy pracują.

N a ul. Kamiennej na powracają­
cych z kopalni z pracy  robotników, 
zatrudnionych przy obserwacji n a ­
padło kilkadziesiąt uzbrojonych w 
kije, w.-h i od ciasta, pogrzebacze i 
t. p. kobiet, które rzuciły się na męż­
czyzn, bijąc ich, gdzie popadło. Za­
atakowani salwować się musieli u- 
cieezką.

Obrzucano również mężczyzn kul 
kam i ze śniegu, do kiórych kładzio­
no ostre kamienie i szkło.
ROBOTNICY DĄŻĄ DO „CZAR­

NEGO STRAJKU"
Wczoraj na licznych kopalniach 

w7 Zagłębiu odbyły się zebrania ro­
botników, zwołane przez centralny 
związek górników, na których po­
szczególni delegaci wypowiadali się 
za wprowadzeniem „czarnego s tra j­
ku".
PIERW SZY WYŁOM W STR A J­

KU.
W czoraj zanotowano pierwszy 

wyłom w solidarności strajkow ej. 
N a kopalnie w Czeladzi zgłosiło się 
dobrowolnie 70 ludzi do pracy, któ­
rych zatrudniono przy ładowaniu 
węgla do wagonów. Uprzednio ko­
palnia zatrudniała 80 robotników, 
razem więc pracowało 150 robotni­
ków.

PODINSPEKTOR STANO  
W ZAGŁĘBIU.

W  związku z wytworzoną sy tu ­
acją przybył wczoraj do Zagłębia 
zastępca komendanta wojewódzkie­
go p. p. podinspektor Stano, który 
był na  m iejscu krwawych wypad­
ków w Czeladzi w tow arzyrtw i.' ko­
m endanta powiatowego p. p. kom. 
Kocupera.
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Rząd musi zabrać głos w sprawie strajku!
Przemysłowcy i robotnicy powinni zażądać arbitrażu.

Ze zgrozą patrzymy na rozwój 
zatargu o place w górnictwie nasze­
go Zagłębia. Z ostatnich zdarzeń 
można bowiem skonstruować już so­
bie całość w grę tu wprowadzonych 
czynników. Świadczą one w sumie
0 ciasnym, i niepomnym na wspól­
ny interes państwowy punkcie wi­
dzenia obu oficjalnie w walce zaan­
gażowanych stron.

Przemysłowcy górniczy postano­
w ili pod płaszczykiem utrzymania 
eksportu zwiększyć swoje dochody
1 to zwiększyć w sposób bezcere- 
nonjahiy drogą obniżki głodowych

płac robotniczych. Propozycję rzą­
du w sprawie arbitrażu odrzucili. 
Żądanie 21-procentowej obniżki, któ 
rej słuszności setką argumentów po­
czątkowo bronili, pewnego piękne­
go poranku obniżyli do 8 procent, 
ośmieszając w ten sposób siebie, pro­
wokując robotnika, a w calem spo­
łeczeństwie budząc przekonanie, że 
ani jedna, ani druga cyfra obniżki 
nie jest uzasadniona, jeśli bez żad­
nych objektywnych powodów zmie­
nia się tak nagle i niespodzianie.

Do wałki z przemysłowcami „ru­
szyli obrońcy ludu<: z PPSCKW.
Proklamowali strajk nieuczciwie, bo 
sami w powodzenie jego nie wierzy 
Ii, a nadto od pierwszej chwili ostrze 
swego partyjnego temperamentu 
zwrócili, starym zwyczajem, nie 
w obronie zarobków' robotniczych, 
ale przeciw rządowa, z którym ma­
ją porachunki polityczne. Inspira­
cja międzynarodówki, działającej na 
rzecz interesów węgłowych angiel­
skich, wzięła u tych panów' górę po­
nad dobrem górnika polskiego.

Nieuczciwość zaś jednej i dru­
giej walczącej strony wykorzystali 
ci, którzy za plugawe pieniądze III 
międzynarodówki żerowiska dla sie­
bie zaw'sze szukają, i.j. komuniści. 
Dziś nie ulega już wątpliwości, że 
walka zarobkowa naszych górni­
ków przerodziła się w walkę koniuni 
stów przeciw polskości robotnika 
zagłębiowrskiego i przeciw Polsce. 
Pakty, obserwowane ostatnio, jak 
naprzykład wysyłanie do demonstra 
cyj kobiet, jak podburzanie dzieci 
przeciw' władzom bezpieczeństwa, 
jak wreszcie atakowanie policji i 
strzelanie do niej, oraz hasła lanso­
wane w tłumach, dow odzą, że sztab 
komunistyczny puścił w obieg cały 
swój, a znany powszechnie arsenał.

Przeciwko temu panoszącemu się 
łajdactwu społecznemu robotnik 
nasz musi zaprotestować. Zarówno 
przemysłowiec, jak i robotnik mu­
szą podporządkować się dobni naj­
wyższemu, jakiem jest nasze pań­
stwo. Niewolno przemysłowcowi 
kpić sobie ze zdrowego rozsądku ro­
botnika i nadużywać jego cierpliwo­
ści, jeśli chce w spokoju produkcję 
sw'ą kontynuować. Ale nie wolno 
także panom z C. Z. G. uprawiać de- 
magogji przez wzywanie do strajku 
głośno, a pociehu „dogadywać się“ 
z kim trzeba.

Z tą rozpustą społeczną musi się 
raz skończyć. Głos tu musi zabrać ten 
który ma sobie powierzoną pieczę 
nad bezpieczeństwem państwa, t. j. 
rząd. Konstytucyjne prawo swobo­
dy produkcji i wolności strajku mo­
że obowiązywać tylko dopóty,, dopó­
ki nie obraża ono uczciwości społecz­

nej i dopóki nie zwraca się przeciw 
państwu. Wobec nielojalności prze­
mysłowców i niedołęstwa kierowni­
ctwa strajku musi przyjść do gło­
su czynnik objektywny.

Ustawa o umowach zbiorowych 
i o załatwianiu zatargów zbiorowych 
oddawna już potrzebna, dziś staje 
się ze wszech miar pilną.

Robotnik nie może być bezkarnie 
obrażany przez przemysłowców. Ale 
nie może być też obrażany przez pro 
wodyrów partyjnyeh, w rodzaju 
Stańczyka czy Bieinika, którzy 
skutkiem złej woli, czy też naiwno­
ści powierzają losy strajku, a więc 
i los robotnika polskiego w ręce nik­

czemnej akcji antypaństwowej.
Gdy brak sił, solidności, powagi i 

uczciwości w walce o płace i gdy me­
tody postępowania ze strony niektó­
rych przedstawicieli kapitału i nie­
których przedstawicieli pracy wyka 
żują conajmniej obojętny, jeżeli nie 
wrogi do państwa stosunek, rząd mu 
si się stać tym czynnikiem, który 
swą interwencją sprawiedliwość wy­
mierzy. To po trzech dniach strajku 
rozumie już każdy poważnie myślą­
cy w Zagłębiu człowiek.

To są rzeczy dość łatwe zresztą 
do zrozumienia. Trzeba tylko dobrej 
woli. I  trzeba sobie uczciwie powie­
dzieć, że walczymy o utrzymanie

eksportu przeciw wrogiej konku­
rencji zagranicy, a nie głosić walkę 
klas i wylewać łzy krokodyle nad 
rzekomemi stratami przemysłu czy 
nad biedą robotniczą, a poza pleca­
mi zmawiać się nad tern, z której 
strony i w jakim momencie pchnąć 
najskuteczniej Polsce i jej rządowi 
nóż w plecy.

Musimy pamiętać o tern, że ostat 
nią instancjąpia którą w sprawi*! wy 
miaru sprawiedliwości społecznej 
robotnik liczyć może — to rząd, I że 
nikomu, a w pierwszym rzędzie prze 
mysłowcom, nie wolno nad tą praw­
dą przechodzić do porządku dzien­
nego.

Co mówią o strajku sfery przemysłowe.
S tra jk  robotników  na kopalniach 

w ęgla Z agłębia D ąbrow skiego i K ra ­
kowskiego, k tó ry  w ybuchł w dniu 18 
lu tego i nosi ch a rak te r ogólny — jest 
odpowiedzią na  8-procentową obniżkę 
p łac robotniczych, wprow adzoną z 
dniem  1 lu tego  br., przez przem ysł wę­
glowy Zagłębia.

S tra jk  m a n a  celu zmuszenie przem y 
siu do zm iany stanow iska. Czy akcja  
może mieć widoki powodzenia? P y ta ­
nie to  m usi zadać niew ątpliw ie każdy, 
k to  choćby pobieżnie in teresow ał się 
d ługotrw ałem i uk ładam i przem ysłow­
ców ze zw iązkam i zawodowemi o obniż­
kę płac.

Przebieg całego za ta rg u  o płace ro ­
botnicze w górnictw ie zarówno na Ślą­
sku, ja k  i w Zagłębiu D ąbrow sko - K ra- 
kowskiem, rozliczne enuncjacje  praso­
we i natężona uw aga, z ja k ą  śledcono 
rozwój wypadków u nas i zagranicą, 
uw ypukliły  jask raw o  fak t, że zagad­
nien ia  te  posiadają  ogrom ną doniosłość 
i że przekraczają, one znacznie sfere bez 
pośrednich interesów  przem ysłu węglo­
wego i robotników , w ty m  przem yśle 
zatrudnionych, stanow iąe problem  n a ­
tu ry  ogólnej, k tórego rozw iązanie leży 
w bezpośrednim  i n a jb a rd z ie j żywot­
nym  in teresie  państw a i społeczeństwa.

P rzem ysł w ysunął początkowo żąda­
nie 21-procentowej obniżki, uzasadnia­
jąc  ją  koniecznością pokrycia s tra t  wy 
nikłych z m orskiego eksportu  węgla do 

/k ra jów  skandynaw skich, a  to  na sku­
tek  spadku fu n ta  angielskiego, tw ier­
dząc, że obniżka w te j wysokości, łącz­
nie ze znaeznemi oszczędnościami, uzy- 
skanem i w wyżroej ad m in is trac ji przed 
siębiorstw  w organizacjach  przem ysło­
wych, oraz łącznie z dużą obniżką plac 
urzędniczych, obniżką ta ry f  eksporto­
wych na kolejach i kosztów świadczeń

socjalnych pozwoli ua u trzym anie  te ­
go eksportu  w dotychczasowej wysoko­
ści 1 m iljona  tonn  miesięcznie.

N a G órnym  Śląsku sp raw a obniżki 
płac została rozstrzygn ię ta  orzeczeniem 
specjalnej kom isji a rb itrażow ej.

K om isja  po szezegółowem zaznajo­
m ieniu się z m otyw am i przem ysłu u s ta ­
liła  potrzebę obniżki plac w wysokośei 
8 proc. K om isja  w yraźnie w skazała, że 
oszczędności, uzyskane w ten  sposób na 
p łacach robotniczych, pójdą w raz a in- 
nem i oszczędnościami, k tó re  przem ysł 
z różnych źródeł osiągnie na  cele stw o­
rzen ia  funduszu eksportowego. Celem 
tego funduszu m a być um ożliw ienie pod 
trzy m an ia  deficytow ego eksportu  i po­
k rycie  s tra t, k tó re  z tego ty tu łu  obcią­
ża ją  kopalnie.

Potrzebę eksportu  w ęgla w dotych­
czasowej wysokości uznały  naw et 
zw ifrk i zawodowe robotnicze, podkre­
ś la jąc  to w yraźnie w czasie rozmów z 
przem ysłow cam i, co n iejednokro tn ie 
m ieliśm y możność stw ierdzić w prasie. 
Jasnem  bowiem jest d la  każdego że 
znaczenie eksportu  leży przedewszyst- 
kiem  w w artościach, jak ie  posiada on 
d la państw a z ty tu łu  dopływ u obcych 
w alu t i zapobiegania bezrobociu i że 
przedew szystkiem  m om enty n a tu ry  o- 
gólno - państw ow ej i g o sp o d arn e j. a 
co za tem  idzie i społecznej, m ogły skło­
nie w obecnej chw ili kom isję a rb itra ­
żowy na  Ś ląsku do w prow adzenia t a ­
k ie j obniżki, a następnie  m in is tra  p ra ­
cy i opieki społecznej do zatw ierdzenia 
tego orzeczenia.

Robotnicy Górnego Śląska obniżkę 
przyjęli.

S tra jk  k tó ry  m ogli oni podjąć na 
znak pro testu  i w alki nie m iał m ie j­
sca. Dziś robotnik górnośląski może 
mieć przeświadczenie, że stanow isko je-

0 książki dla P.M.S. w Gdańsku.
Niżej podpisany zarząd m acierzy 

szkolnej w G dańsku zw raca się z gorącą 
prośbą o łaskaw e przyjście m u z porno 
eą przez umieszczenie w poczytnem  piś 
mie apelu o przesyłanie m acierzy 
szkolnej w G dańsku sta rych  książek, 
ta k  bardzo potrzebnych na  tu tejszym  
terenie.

M acierz szkolna, rozw ijając  coraz bar 
dziej swą działalność napo tyka na  duże 
trudnośei w kom pletow aniu licznych, 
istn iejących już czytelń i b ib ljo tek  łudo 
wych. W iele miejscowości, zam ieszka­
łych przez ludność polską, niem a jesz­
cze wogóle m iejscowych bib ljo tek . S tale 
zm niejszające się wpływy finansow e 
m acierzy szkolnej w zw iązku z ogólną 
stagnaeją  i kryzysem  gospodarczym  nie 
pozw alają na  uskutecznienie zakupu 
dostatecznej ilości egzem plarzy,zaś m iej 
scowa ludność, sk ładająca się ze sfer 
najuboższych, nie je s t w możności prze 
prow adzenia akcji te j n a  w łasną rękę.

Należy się więc obawiać, że liczne 
organizacje niemiecko - narodowe, któ 
re zwłaszcza w ostatn iem  półroczu 
wszczęły silną walkę ze wszystkiem  co

polskie, zaleją placówki polskie l i te ra , 
tu rą  szkodliwą celom polskim i d la te ­
go też zw racam y się do społeczeństwa 
polskiego o pomoc. Niem a domu, w któ 
rym  nie znalazłaby się bodaj jedna 
książka, k tórej nie m ożnaby n a  tak i cel 
ofiarować.

Znając poczytność „E xpresu  Zagłę­
bia", liczymy, że k ilk a  no tatek  o stanie 
rzeczy w Gdańsku, k tó re  pokrótce w y­
żej ośw ietliliśm y, przyczyni się 
w w ielkiej m ierze do uzyskania  potrze 
bnej ilości książek polskich i nie w ątpi 
my, że panowie w te j p racy  dla dobra 
spraw y polskiej w G dańsku nie odmó­
w ią swej cennej pomocy.

K siążki w szystkie prosilibyśm y albo 
zbierać u  siebie w redakcji względnie 
polecić przesyłać je  pod naszym  adre­
sem do G dańska, Am O livacrto r 2-4. 
Pozostaw iam y to jednak  uznaniu  p a . 
nów. Oczekując przychy lnej wiadomości 
w tym  względzie, za co zgóry już sk łada 
m y bardzo serdeczne podziękowania, po 
zostajem y

z poważaniem  
Zarząd m acierzy  szkolnej w G dańsko.

go je s t wysoee obyw atelskie i że dał 
dowód «rozum ienia isto tnych  potrzeb i 
w ym agań całego k ra ju .

Rozwój w ypadków  śląskich  zadecy­
dował o stanow isku przemysłowców 
Z agłębia D ąbrow sko - K rakow skiego.

Przem ysłow cy podjęli p e r tra k ta c je  
ze zw iązkam i zawodowymi proponując  
8-procentową obniżkę a więc taką , ja k ą  
wprowadzono n a  G órnym  Śląsku

N iew ątpliw ie w ynik i a rb itra ż u  ślą ­
skiego u p raw niły  do przekonania, że 
dostosow anie do niego żądań obniżki 
p łac w Zagłębiu nic n a tra f i  na  sprze­
ciw y i opozycję ze strony  robotników  
oraz po.w oli na  szybkie załatw ienie za­
ta rg u . Stało się inaczej.

P orozum ienia nie osiągnięto i p er­
tra k ta c je  zerwane. Dziś m am y s tra jk .

J e ś li się zważy te m om enty, k tó re  
odgryw ały  decydującą ro lę w przepro­
w adzeniu a rb itrażu  na G órnym  Śląsku, 
a  nadto, gdy weźmie pod uw agę fak t, że 
przem ysł węglowy p rzy stąp ił do s p ra ­
w y obniżki p łac po drobiazgówem  zba­
daniu  sy tuacji, w ytw orzonej spadkiem  
fu n ta  i po opracow aniu i przygotow a­
n iu  w,.< elkiek możliwych źródeł na po­
krycie  s tra t  i u trzym anie  dotychczaso­
wego stanu  posiadania na rynkach  pół­
nocnych przez specjalną kom isję wę­
glową,wówczas m usim y przy jść  do prze 
konauia, że trudno  przypuścić, by prze­
m ysł mógł stanow isko swe zmienić.

Przem ysłow cy w skazują i podkreśla­
ją , że żądania  obniżki nie przyniosą 
im  żadnych korzyści bezpośrednich, że 
oszczędności z tego źródła pó jdą  ty lko  
n a  pokrycie s tra t, a s tra ty  istn ieć m u­
szą, bo ja k  z jednej s trony  są one wTy- 
pływ em  przyczyn od przem ysłu nieza­
leżnych, tak  z d ru g ie j s trony  in teres o- 
gólny dom aga się, by pnrem ysł w ęglo­
wy podtrzym ał n adal swą dotychczaso­
w ą politykę eksportow ą, k tó ra  d la  prze­
m ysłu  w te j chwili, przynosi ty lko  s tra  
ty . Je ś li więc żądają  oni obniżki, to 
n ie  d la  siebie, lecz w im ię tych  w łaś­
nie ogólnych interesów , a z tą  chw ilą 
odstąpić od swych żądań nie mogą

Ten w yjątkow y stan, w k tó ry m  pol­
ski przem ysł węglowy dziś się zn a jd u je  
przesądza zgóry jego decyzje i u a jp raw  
dopodobniej zm usi go do w ytrw an ia . 
P rzem ysł węglowy Zagłębia i dziś i ju ­
t ro  i jeszcze przez d ługi czas będzie 
m ógł wykonyw ać zamówienia zarów no 
krajow e, ja k  zagraniczne, posiadając 
znaczne zapasy.

P rzem ysł więc trw ać może.
Gzy w tych  w arunkach  s tra jk  je s t 

celowy i  uzasadniony?
Czy przynieść on może robotnikom  

żądaną zm ianę?
Odpowiedź, k tó rą  n a  te  p y tan ia  daó 

m ożna m usi być, n ieste ty  negatyw ną.
P rzedłużanie  się s tra jk u  w yczerpie 

robo tn ika  m a te rja ln ie  i m oralnie, nie 
d a jąe  m u w zam ian żadnych korzyści.

S tra jk  jest b ro n ią  silną  i mocną 
w tedy, gdy może być skuteczny. Dziś 
tak im  być nie może, bo przyczyny i o- 
koliczności, k tóre  spewodowały walkę 
są silniejsze od obn stron  i one ty  Iks 
m ogą decydować o wyniku.



Sts, 4.

Z działalności izby przemysłowo-handlowej K R Ó W K Ą
w Sosnowcu.

Z posiedzenia komisji tinansowo-podatkowel.
Odbyło się w izbie pod przewodni­

ctwom radcy P. Jaguczańskiego posie- 
dzouie komisji finansowo _ podatkowej 
izby. Po przyjęciu protokułu z poprzed 
niego posiedzenia, referent T. Siekań- 
ski złożył sprawozdanie o wykonaniu 
przez biuro izby uchwał, powziętych na 
poprzednim posiedzeniu komisji. N a­
stępnie referent przedstawił wynik 
jjrzeprowadzonej przez izbę ankiety w 
sprawie amnestji podatkowej oraz za­
znajomił obecnych z przesłanym izbie 
do zaopiniowania projektem ustawy o 
ulgach w spłacie zaległości podatko­
wych, zawierającej upoważnienie dla 
m inistra skarbu: a) do umarzania, odra 
czania oraz rozkładania na ra ty  zaległo 
ści w podatkach dochodowym, przemy­
słowym, majątkowym, gruntowym, od 
nieruchomości, od kapitałów i rent, od 
spatków i darowizn oraz podatku od 
• okali, b) do obniżania oraz um arzania 
kar za zwłoką o Lotek za odroczenie 
oraz kosztów egzekucyjnych, e) do 
skonwertowania (itamiany) zaległości 
podatkowych, wymienionych w p. a) na 
zobowiązania, których rodzaj i chara­
kter ma .ustalić . m inister skarbu w 
drodze rozporządzeń.

W odniesieniu do niektórych samo. 
istnych danin na rzecz związków komu 
ualnych uprawnienia powyższe przysłu 
gują ministrowi skarbu w porozumie­
niu z m inistrem spraw wewnętrznych.

W wyniku nader szczegółowej dy­
skusji, jaka nad powyższą sprawą sie 
wywiązała, a w której zabierali głos 
przewodniczący oraz wiceprezesi Gru­
szczyński i Likicrnik, radcowie: Pio­
trowski, Kubinlicht, Salski, Lewi, Grzy 
bowski, Strokowski, dyrektor D ittrieh 
oraz referent, komisja przyszła do prze 
świadczenia, że zastosowanie am nestji 
ogólnej, ohejmująeej bez wyjątku 
wszystkich płatników, jest z wielu 
względów niewskazane, a w szczególno 
ści z tego powodu, że am nestja na za. 
leglości podatkowe byłaby w wielu wy 
padkach równoznaczna z premiowa­
niem opieszałych płatników, natom iast 
wysoce krzywdząca -w stosunku do płat 
ników, którzy lojalnie we właściwym 
czasie — niejednokrotnie z olbrzymiemi 
wysiłkami — stara li sie wywiązać z 
ciążących na nich obowiązkach wobec 
skarbu państwa. Ponieważ jednak z 
drugiej strony powodem olbrzymiego 
wzrostu zaległości podatkowych, prze­
kraczających w sumie zgórą m iljard 
złotych, były w dużej mierze nadmier 
nie wygórowane kary za zwłoką oraz 
koszty egzekucyjne. Komisja oświadcza 
jąc sią zasadniczo za rządowym proje 
ktem ustawy podkreśliła konieczność 
wprowadzenia do niego przepisu, o urno 
rżeniu kar za zwłoką, odsetek za odroczę 
nie oraz kosztów egzekucyjnych, przy 
pisanych do dnia 1 stycznia 1930 r„ 
których wysokość w wielu wypadkach 
przekroczą sumą samej zaległości podat 
kowej.

Nastąpnie komisja rozpatrzyła spra­
wą spadku obrotów w roku 1931, w 
związku z czem wyłoniona została spe­
cjalna podkomisja, zadaniem której 
bądzie obliczenie procentowego spadku 
obrotów w roku 1931 w stosunku do 
roku 1930 w poszczególnych gałąziaeh 
przemysłu i handlu. M aterjał ten zo­
stanie przedstawiony władzom skarbo. 
wym okrągu izby do wykorzystania 
przy uskutecznianiu wymiarów podatku 
od obrotu za rok 1931.

Zkolei na podstawie referatu radcy 
Kryłoszańskiego koursja rozpatrzyła 
szoreg zgłoszonych przez niego postula 
tów przemysłu restauracyjnego z dzie 
dżiny podatkowości.

W dalszym ciągu obrad komisja usta 
liła wykaz rzeczoznawców do spraw 
podatku przemysłowego dla każdego 
urządu skarbowego ckrągu izby od­
dzielnie, którzy m ają na żądanie wła­
dzy skarbowej wydawać opinje o obro 
tach płatników, podlegających obowiąz 
kowi podatkowemu.

Wkońcu referent I  Siekański zazna

jomił obecnych ze stanom prac, prowa­
dzonych przez specjalnie do tego celu 
wybraną podkomisją nad sprawą scale­
nia podatku obrotowego oraz zakomuni 
kował obecnym treść otrzymanego 
przez izbą do zaopinjowania projektu 
m inisterjum  skarbu scalenia podatku 
od obrotów, artykułam i objątemi poi. 
skini monopolem tytoniowym, wyroba­
mi państwowego monopolu spirytuso­
wego, solą kuchenną (jadalną), bydląeą 
i przemysłową oraz losami lo terji pań­
stwowej.

W SPRAWIE POTAJEMNEGO 
WYSZYNKU ALKOHOLU.

Zgodnie z uchwałą komisji finanso­
wo - podatkowej, izba interweniowała w 
izbie skarbowoj w Kielcach oraz urzą- 
dzie wojewódzkim w Kielcach w spra_ 
wio potajemnego wyszynku alkoholu

przez różnego rodzaju jadłodajnie 1 
piwiarnie, które w ten sposób stw arzają 
groźną konkurencją dla koncesjonowa 
nych miejsc sprzedaży alkoholu, pono­
szących znaczne z tego ty tu łu  obciąże­
n ia na rzecz skarbu państwa oraz 
związków samorządowych.
SPRAWA. REORGANIZACJI ZAKŁA 
DOW UBEZPIECZEŃ PRACOWNI­

KÓW UMYSŁOWYCH.
M inisterjum  pracy i opieki spolecz, 

nej zakomunikowało związkowi izb prze 
mysłowo - handlowych, że w obecnej 
chwili nie przewiduje sią wydania roz 
porządzenia w sprawie zmian właściwo 
śei terytorjalnej i reorganizacji zakła­
dów ubezpieczeń pracowników umysło 
wych, wobec czcg-o prace nad projektem 
tego rozporządzenia zostały narazie 
wstrzymane.

Zebranie ł u p ó w  i rzemieślników
Zagłębia Dąbrowskiego.

Onegdaj. odbyło się w sali przy 
ul. Wawel nr. 1 w Sosnowcu zebra­
nie kupców i rzemieślników Zagłę­
bia Dąbrowskiego, przy udziale pre­
zesa rady powiatowej BBWR. dyr. 
Kaczkowskiego oraz dyr. izby rze­
mieślniczej w Kielcach p. Axento- 
wicza.

Zebrani w liczbie około 150 osób 
z zainteresowaniem wysłuchali refe­
ratu  dyr. Kaczkowskiego, który o- 
mówił sprawę kryzysu gospodarcze­
go, szczególnie naświetlając jego 
konsekwencje w odniesieniu do sta­
nu średniego, dotąd niezorganizowa 
nego. Gorącym apelem do zebranych 
by wykazali zrozumienie powagi 
chwili i skupili się w organizacji, 
która zapewniłaby rzemiosłu i ku- 
piectwu należną mu rolę w społe­
czeństwie zakończył dyr. Kaczkow­
ski swój rzeczowy referat, nagro­
dzony rzęsistemi oklaskami.

Zkolei przemawiał dyr. Axento- 
wicz. Mówca poruszył cały szereg 
bardzo ważnych zagadnień, w szcze­

gólności omawiając ostatnie zarzą­
dzenie wojewody, dotyczące t. zw. 
rzemiosła nielegalnego i kupiectwa, 
sprawę zryczałtowanego podatku 
i inne.

W dyskusji, jaka się pp refera­
cie wyłoniła, zabierało głos cały sze­
reg mówców, między innemi pp.: 
Kicki z Dąbrowy, Śiłuszek z Sos­
nowca i inni. Mówcy obrazowali 
stan rzeczy w rzemiośle na  terenie 
Zagłębia i zapewniali, że dążyć bę­
dą do ścisłego współdziałania żarów 
no z samorządem rzemieślniczym, a 
więc i izbą, jak  i z terni czynnikami 
społecznemi, które stojąc na straży 
interesu państwa, organizują społe­
czeństwo pod hasłem dobra ogólne­
go.

Gorącym wezwaniem do zrzesza­
nia się rzemiosła i  kupiectwa w do­
brze zorganizowany stan średni i do 
walki z obojętnością, dla własnych 
spraw szerokich w arstw  rzemieślni­
czych — zakończył konferencję dyr. 
Axentowicz.

Akademia papieska w Sosnowcu.
W ubiegłą niedzielę odbyła się w 

sali seminarjum męskiem w Sosnow 
ęu uroczysta akademja, ku uczczeniu 
dziesiątej rocznicy wyboru i korona 
cji papieża Piusa XI, urządzona sta 
ranieni chóru kościelnego.

Akademję zagaił ks. dziek. Smu 
żyński, poczem dłuższy okoliczno­
ściowy referat wygłosił ks. pref. 
Sobczyński, podkreślając przywiąza­
nie Ojca św. do drugiej ojczyzny, 
jaką jest Polska.

Po referacie nastąpiła część kon 
eertowa z udziałem p. Kucharskiego, 
który wykonał dwa utwory religij­
ne. Następnie inż. G rajnert i Agcłan 
wykonali dwa utwory na skrzyp­

cach, przy akompanjameneie p. San 
delewskiego. Deklamację p. t. „Oj­
cze św.“ powiedział p. R. Grabowski. 
Sekcja sceniczna chóru kościelnego 
odegrała sztukę z czasów prześlado 
wania kościoła przez moskali p. i  
„Hanusia Krożańska“, którą publicz 
ność nagromadziła huraganem okla 
sków.

Ładnie zaprezentował się chór ko 
ścielny pod batutą p. J . Sandelew 
skiego, który poprawnie odśpiewał 
„Hymn papieski" i szereg innych 
utworów. Całość wypadła dobrze, 
dzięki sprężystej organizacji gospo­
darza chóru.

Rodzina Gorgoniów zmobilizowała całą wieś
przeciw  policji.

Onegdaj miał miejsce niezwykły 
wypadek w Dłużcu, pów. olkuskie­
go. Do podejrzanego o kradzież drze 
wa w lesie państwowym „Czarny 
las“ w Dłużcu, Andrzeja Gorgonia, 
przybył gajowy tych lasów, Tar- 
nawka wraz z policjantom z poste­
runku p. p. Wolbrom i sołtysem To­
polskim.

N ajpierw  Gorgon przeciwstawił 
się jakiejkolwiek rewizji u niego. 
Kiedy, pomimo to, przybyli rozpo­
częli poszukiwania w obejściu Gor­
gonia i znaleźli około 20 desek sosno 
wych schowanych, rodzina gospoda­
rza narobiła krzyku i obrzuciła po­

wtórek

sterimkowego i asystę obelżywemi 
słowami, nie pozwalając na zabra­
nie desek i ulokowanie ich u sołtysa 
do czasu rozprawy sądowej. Oprócz 
tego Gorgonowie zwołali wszyst­
kich swoich krewnych i przyjaciół 
z całej wsi, którzy w liczbie około 
50 osób, stawili czynny opór poste­
runkowemu.

W półtorej godziny póź­
niej przybyła z Wolbromia porno c po 
licji z komendantem na czele, któ­
ry  zebrany tłum rozproszył i w ten 
sposób od Gorgonia zakwestionowa­
ne deski odebrał.

W inni oporu staną przed sądem.

KALENDARZYK.
Dziś: Romany p.
Jutro: Macieja 
Wschód słońca: 6.43 

i.Zaehód słońca: 5.13

RA D  J O
W A R S Z A W A .

W torek, 23 lutego.
11.20. Kom. meteor. 11.45. Codzienny, 

przegląd prasy. 11.58. Sygnał czasu z 
warsz. obs. astr. 12.05. P rogram  na dzień 
bież. 12.10. P ły ty  13,10. Kom. meteor. 
13.15. K om unikat gospodarczy. 13.40. Po 
gadanka pt. „Dobry spółdzielca". 13.55. 
Muzyka. 14.00. „Wybór ja j, lęgi i pie«- 
lągnacja piskląt". 14.15 Muzyka. 14.20. 
Pogadanka rolnicza pt. „Ognisko ro­
dzinne na  wsi". 14.50. Muzyka salono­
wa. 15.15. Chwilka lotnicza. 15.25. P rze­
gląd czasopism kobiecych. 15.45. Giełda 
pien. 15.50. P rogram  dla dzieci. 16.20. 
Odczyt z W ilna. 16.40. Ar je i pieśni. 
17.10. „Upadek ludnościowy Niemiec". 
17.35. Koncert popołudniowy. 18.50. Roz­
maitości. 19.15. „Książka rolnicza". 19.30 
Wiadomości sportowe. 19.35. Romanse 
cygańskie. 19.45. P ras. dz. rad j owy. 20.00 
Fel.jeton pt. „Wilk w Gdyni". 20.15. Koi* 
cert popularny. 21.55. Skrzynka poczto­
wa techniczna. 22.10. Koncert z K rako­
wa. 22.40. Dodatek do pras. dz. rad j. 22.50 
Muzyka taneczna.

W A R S Z A W A .
Środa, 24 lutego.

11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. Prze­
gląd Pras. Polsk. 11.58. Sygnał czasu z 
Warsz. 12.05. P rog ram  na dz. nast. 12.10 
P ły ty . 13.10. Urz. Kom. Państw . Tnst. 
Met. 13.15. Kom. gospod. 14.45. U twory 
wiolonczelowe. 15.15. Kom. harcerski
15.20. W iad. Tow. Kooperatystów. 15.25. 
Skrzynka poczt. 15.45. Giełda pien. oraz 
kom."dla żeglugi i rybaków. 15.50. F rag ­
m enty z op. C arm en . 16.15. Kom. P ań  
stwowego Urz. Wych. Fiz. 16.20. Odczyt.
16.40. Piosenki. 16.55. Angielski. 17.10. 
M andżurja i mój pobyt w wojsku chi li­
skiem. 17.35. Koncert popoł. 18.50. Roz­
maitości. 19.15. Kom. roln. 19.25. Pro­
gram  na dz. nast. 19.30. Wiad. sporto­
we. 19.35. U twory na ksylofon płyty. 
19.45. 19.45. P ras. Dz. Eadj. 20.00. Fel je 
ton muz. z W ilna. 20.15. Muzyka lekka. 
21.00.. K wadrans lit. 21.15. Koncert wie 
czorny. 22.30. Dodatek do Pras. Dz. 
Radj. 22.35. Urz. kom. Państw . Inst. Met. 
i kom. policyjny. 22.45. Odczyt w jęz. 
niem. z Krak. 23.00. M uzyka tan.

K A T O W I C E .
Wtorek, 23 lutego.

11.45. Codz. Przegląd P rasy  Polsk. 
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z p ły t grnmof. 13.10. Kom. z Warsz.
13.40. Tr. z W arsz. 14.55. Kom. Polsk. 
Zw. Zrzesz. Gosp. Woj.Śl. 15.05 Interm ez 
zo muz. 15.15. Tr. z W arsz. 15.50. P ro ­
gram  dla dzieci. z Warsz. i W ilna.
16.20. Odczyt z W ilna. 16.40. Koncert z 
p ły t gramof. 1.10. Tr. z Warsz. 18.50. 
Rozmaitości. 19.05. Odcinek powieścio­
wy. 19.20. W yrąbany chodnik. 19.40. 
Kom. sportowe. 19.45. Tr. z W arsz. 22.10. 
Koncert z K rak. 22.40. Tr. z Warsz., po 
czem program  na dz. nast. 22.55. Muzy 
ka tan. z Warsz. o-------

Z K iele.
(k) Oo’ustwo. Żyła Wojciech, za nu 

w Kielcach, przedmieście Baranówek 
nr. 13, W łochiński Jan , zam. ul. Dą­
browskiego nr. 13 i W łochiński Józef, 
zam. przy ul. W eroniki, zameldowali w 
kom isarjaeie p. p. m. Kielc, że Dziede- 
roń Michał, mieszkaniec Grodna, do­
puścił sie na ich szkodę oszustwa, a 
mianowicie: na szkodą Żyły 26 zł. 50 gr., 
W łochińskiego Ja n a  18 zł. i Włochiń- 
skiego Józefa 19 zł. Oszustwo polegało 
na tem. że Dziedureń rzucał do góry 
kostki, a gdy upadły, liczono dopiero, 
k tó ry  z fantów był w ygrany i gdy 
Dziederoń widział, że g ra jący  w yg ry­
wa., poruszał podstawę z kostkami i 
tym  sposobem zmieniał num ery w ygra­
ne na przegrane

(k) Kradzieże. P iła t Zofja, mieszkań 
ka wsi Leszczyny, gm. Górno, pow, kie­
leckiego, w czasie ta rg u  na placu m ar­
szałka Piłsudskiego w Kielcach, ujęła 
za rękę Nowakową Helenę, w chwili, 
gdy ta  usiłowała jej skraść 7 zł. 70 gr. 
owinięte w chusteczką. Nowakową prze­
kazano władzom sądowym.

— Pewnicki Stanisław, zam. w K iel­
cach przy ul. Karezówkowskiej nr. 8, za 
meldował, że w nocy na 20 lutego br„ 
nieznani sprawcy za pomocą wywier­
cenia dziur świdrem w drzwiach zew­
nętrznych, zrobili otwór, przez k tóry  
dostali sią do sklepu spółdzielczego 
przy ul. Chęcińskiej nr. 31. skąd skra­
dli 7 zł. w bilonie z szuflady kontu­
aru. Czy wiecej co zoslało skradzione, 
narazie nie ustalono.

REKLAMA  
JE ST  DŹWIGNTĄ HANDLU!
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TEA TR  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Dziś we wtorek, 23 b. m. o godz. 8.15 

wiecz. poraź osta tn i dana będzie fascy- 
nu jąea sensacja  p. t. „Pociąg w idm o . 
Niezwykle ciekaw a i pełna hum oru 
treść sztuki, w pomysłowej reżyserji J.  
Gołaszewskiego z udziałem  p... Górec­
kiej, Sobotkowskiej, Tańskiej, Zakrzyn- 
skiej, Gołaszewskiego, H oro wieża, Or- 
ehonia, Palańskiego, Relskiego, Szafran  
skiego i iunyeh, budzi naprzem ian  wy 
buehy wesołości i trw ogi.

N ader przystępne ceny m iejsc, bo od 
50 gr. do 1.90 zł. w inny zachęcie wszyst­
kich, k tó rzy  jeszcze nie by li na „Pocią­
gu widm o“ do u jrzen ia  te j in te resu ją ­
cej sztuki. _ ( „

W środę popołudniu o godz. 4 — »Vru  
be ry b y “, widowisko dla szkól średnich.

W środę, 24.11. o godz. 8.50 wiecz. 
wieczór p ieśni ludowych żydowskich w 
w ykonaniu z. Zcligfeld i M. K ipnisa.

W czwartek, 25.11. po cenach popular 
aych „M edaljon prababki".

W próbaeh głośna sztuka K azim ie­
rza Łęczycki eg'o „Sztuba .

-------O-------
b e z p ł a t n e  

PORADY PRAW NE DLA CZY­
TELNIKÓW „EX PR E SU  ZAGŁĘ 

BIA“. 
W szyscy czytelnicy naszego pi­

sma, a w pierwszym rzędzie robot­
nicy mogą korzystać z bezpłatnych 
porad prawnych we wszelkich spra 
wach, nie wyiąezająe spraw7 podat- 
kowjeh. W tym celu winni zgłaszać 
się do redakcji w Sosnowcu, Tea­
tralna 1-a, w7 godzinach od a do 
6 popol. c kwitami z opłaconej pre­
numeraty, przynajmniej za ostat­
nie dwa miesiące- 

Porad udzielać będą pp. adwoka­
ci. z którymi zawarliśmy odpowied 
nią emowę.

Str. 5.

A JEDNAK SZKODA..
D ow iadujem y się, że w ciągu lutego 

cen tralne tow aicystw o organizacji i 
kółek rolniczych otrzym ało z m iniste- 
rju rn  rolnictw a zaledwie 60 proe. k ilka­
krotnie już zm niejszanej subw encji rzą 
dowej, przyznaw anej na prow adzenie 
faehowTycli prac.

Połączenie eentr. związku kółek ro l­
niczych z eentr. towanaystw em rolni- 
czem nastąp iło  — ja k  wiadomo — pod 
naciskiem  m in isterjum  ro ln ictw a pod 
grozą w strzym ania subwent-yj, które 
te organizacje o trzym yw ały. M iniste- 
rju n i rolnictw a, stosu jąc pieniądze, ja ­
ko argum ent un ifikacy jny , uczyniło z 
tego pieniądza jedyną więź łączącą 
dwucli zunifikow anych, lecz wcale nie- 
pogodzonych preeciwników. Obeeńie

wieź ta  słabnie i pęknąć może. N a m in i­
s te rju m  ro ln ic tw a ciąży obowiązek u- 
trzym an ia  swego dzielą p rzy  życiu, a 
obowiązek ten  może być dziś w ykonany 
ty lko w postaei dostarczenia fundu­
szów7.

W iem y jed n ak  że od roku już zgórą 
dopływ funduszów  m in is te rja ln y eh  do 
CTO. i K R . słabnie stale, może wiec 
p rzy jść  okres — m iejm y nadzieje że 
ty lko  przejściow y — i CTO- i KR. n ie  
bedzie mogło lic«yć na żadną s ta łą  i 
pew ną pomoc ze s tro n y  rządu.

Zachodzi pow ażna obawa, że CTO. i 
KR. nie p rze trzym a tego rodza ju  p ró ­
by. C opraw da przed la ty , CTR., a  szcze­
gólnie CZKR., przeżyw ały  czasy podob­
ne, lecz naw et gorsze. W arto  przypom -

Org^nizacyjne zebranie klubu im. marsz. Piłsudskiego
w Czeladzi.

Z Sosnow ca.
(s) Zebranie kom itetu  obchodu im ie­

n in  m arsz. Józefa P iłsudskiego odbę­
dzie się w sali rad y  m iejsk ie j (ul. W ar­
szawska n r. 6) w7 środę, dnia 24 bm. o 
godzinie 19-ej.

(s) Zarząd sekcji chóralnej p rzy 
związku nauczycielstw a polskiego w So 
snowen, podaje do wiadomości członkom 
chóru nauczycielskiego, że próby chóru 
będą odbyw ały się  w każdą środę o 
godz. 19 we własnym lokalu, ul. Dęblin 
ska 13.

Z Czeladzi.
(c) Osobiste porachunki. Onegdaj 

przechodnie ul. Szpita lnej w Czeladzi, 
byli św iadkam i k rw aw ej bó jk i na  no­
że. w ynikłej między braćm i Rogożami, 
a Kazim ierzem  K rakow skim , zam. przy 
ul- Szpitalnej.

K rakow ski, trzy m ając  w ręku nóż 
zadał swym kolegom k ilka  ciosów po 
głowie.

(c) K radeież słom y ze stodoły. Neme- 
zeun Dom ański, P odw alna 10, złożył za­
m eldowanie w kom isariac ie  p. p. w Cze 
ładzi, że skradziono m u 15 m etrów  sło­
my, wartości 150 zł., ze stodoły  przy ul. 
M ysłowiekiej.

 o--------
Z Dąbrowy.

(d) O kradziony w czasie w izyty.
M ieszkaniec Dąbrow y, A. K ępa, zam. 
przy  ul. W iejsk iej 22, zam eldow ał w 
kom isariacie  policji, że w czasie jego 
bytności w m ieszkaniu  L isa  skradziono 
m u portfel, w k tó rym  oprócz dokum en­
tów  znajdow ało się 5G0 zł.

(d) K radzież g o łęb i S i  Szklą rezyko- 
wi, zam. przy  uL i-go  m a ja  52, sk ra ­
dziono onegdajszej nocy, cztery  gołę­
bie, w artości 50 zł.

Z Olkusza.
(ol) R adni nie chcą p rzy jąć  m an­

datów. Niedawno w O grodzieńcu odby­
ły  się w ybory do rady  gm innej, k tóre 
starostw o olkuskie zatwierdziło, z wy­
ją tk iem  radnego ks. Podkopała, jako 
niem ającego p raw a wyborczego (ks. P . 
nie m ieszkał w Ogrodzieńcu n e łn jch  6 
miesięcy).

U rząd gm iny  O grodzieniec wezwał 
na 21 bm. w szystkich radnych  i ich za­
stępców do form alnego przy jęcia  przez 
nich m andatów . M andaty przyjęło ty l­
ko dwuch radnych , pozostali zaś uza­
leżnili p rzy jęcie  od przyw rócenia praw  
radnego ks. Podkopałow i. Praw dopo- 
W bnie starostw o olkuskie zarządzi w 
Ogrodzieńcu nowe w ybory.

(oł) Z rady  m iejsk iej w W olbrom iu. 
W dn iu  20 bm. odbyło się w m agistracie  
wolbromskim pierw sze posiedzenie r a ­
dy m iejsk iej, k tó re j przewodniczył wi­
ceburm istrz p. Rosenbaum . Po wspól- 
nem porozum ieniu się w ybrano  kom i­
sje m iejskie: rew izyjną, techniczną, o- 
pieki społecznej, podatkow ą i san ita r­
ną, w ybiera jąc  do każdej kom isji po 6 
radnych. W wolnych w nioskach w y ra­
żono uznanie dotychczasowem u tym cza­
sowemu kierow nikow i m ag istra tu , p. 
Petrykow skiem u.

W ub. niedzielę, w szkole przy ul. 
Będzińskiej w Czeladzi odbyło się 
zebranie organizacyjne klubu im. 
marszałka Piłsudskiego, na które 
przybyło 50 osób, przedstawiciel 
miasta, kom. R. Piwowar, prof. 
Nawrocki z Sosnowca, przedstawi­
ciel powiatowego klubu, p. Stypa, o 
raz kierownik miejscowej szkoły p. 
Cieśliński.

Po wygłoszeniu przemówień 
przez prof. Nawrockiego i powiato 
wego przedstawiciela p. Stypy na 
temat idcologji klubu, a następnie od 
czytania i przyjęcia statutu, dokona 
no wyboru władz klubu. Zarząd sta 
nowią pp.: prezes — Wł. Nawrocki, 
wiceprezes — B. Jurkiewicz, sekre­
tarz — B. Piątek, zastępca — E. 
Skoczny, skarbnik — M. Dubiele-

wicz, zastępca — St. Sadowska, kie 
równik sekcji scenicznej — M. Dubie 
lcwicz, kier. sekcji humanistycznej 
— Z. Sołarzówna, kier. sekcji rozryw 
kowej — J- Wojnarowska, kier. se­
kcji sportowej — M. Lewandowski, 
bibljotekarz — J. Gamrat, gospo­
darz — B. Gajdka. Komisja rewizyj 
na pp.: St. Łakomikówna, L. Mysz 
kowska, St. Jurkiewiczuwna, St.
Jaworek, Z. Herman. Sąd koleżeński 
pp.: kom. R. Piwowar, E. Balaziń 
ski, Bugajska, M. Wieczorek i Fr. 
Baryła.

Misję stworzenia kola przyjaciół 
przy klubie im. marszałka Piłsud­
skiego w Czeladzi, zebrani powierzy­
li kom. Piwowarowi.

Koło przyjaciół ma powstać w 
najbliższym czasie.

Prace straży ogniowych
pow. zawierckieg®.

OTWARCIE K U R SU  OBRONY PRZECIW GAZOW EJ w PO R Ę BIE  
— ODCZYT. — ODPRAW A REJONOW A 6 STRAŻY.

Zgodnie z uslalonym programem 
prac okręgowego związku straży og­
niowych w Zawierciu, rozpoczęto'w 
ub. niedzielę w  Porębie kurs obrony 
przeciwgazowej 3-kategorji dla 
członków straży rejonu porębskiego. 
Otwarcia kursu dokonał naczelnik 
rejonu porębskiego p. W. Palucha, 
poczem wiceprezes LOPP. w Porę­
bie p. J. P uklicti scharakteryzował 
zebranym cele i korzyści kursu O. 
P. G. dla uczestników kursu, jak i 
dla szerokich rzesz społeczeństwa. 
Wkońcu przemawiał przedstawiciel 
fabryki „Poręba" inż. Cywicki, któ­
ry wyraziwszy uznanie organizato­
rom i wezwawszy uczestników kur­
su do intensywnej współpracy przy­
rzekł w  mieniu dyrekcji fabryki 
wszelkie możliwe poparcie.

Na powyższy kurs zapisało się 
42 członków straży z Poręby, Krze; 
miendy i Niwki. W ykłady odbywać 
się będą trzy razy tygodniowo, t. j.

we wtorki, czwartki t soboty od go­
dziny 5 do 7 wieczorem.

W Jastrzębiu, gminy Poraj, st. 
instr. straży ogniowych p. E. Wocht 
man wygłosił onegdaj wobec człon­
ków straży i licznych osób referaty  
z dziedziny obrony przeciwgazowej 
i praktyki pożarniczej. Odczytu po­
wyższego wysłuchano z wiełkiem za­
interesowaniem.

W  ubiegłą niedzielę odbyła się  
w Mierzęcicach odprawa rejonowa 
straży ogniowych przy udziale 45 o- 
sób, reprezentu jących 6 straży re­
jonu, a to: Mierzęcice, Zendek, Pr:/e 
czyce, Brudzowice, Toporowice i No 
wa Wieś.. Po odprawie odbyło się 
rozwiązywanie zadań aplikacyj­
nych na modelach. Na odprawie nie 
obecni byli reprezentanci pobliskich 
straży Boguchwałowice i Sadowię.

Z sądu okręgowego w Sosnowcu
ZŁODZIEJSTW O. — FAŁSZERSTW O I OBRAZA.

16-letnia Leokadja Szecówna z 
Orzeszowa (G. SI.), służąca Einiłji 
Szajer (Modrzejów, Dąbrowskiego 
16), w czasie nieobecności gospody­
ni zabrała złoty pierścionek i bran­
soletkę, wartości 800 złotych. Nie­
letnią złodziejkę skazał wczoraj sąd 
okręgowy na miesiąc więzienia z 
zawieszeniem kary.

puściła się fałszerstwa, chcąc dostać 
się do seminarjum nauczycielskie­
go, gdzie przyjmowano kandydatki, 
urodzono w roku 1915. Wczoraj sąd 
okręgowy w Sosnowcu skazał ją na 
miesiąc więzienia z zawieszeniem ka
ry-

Mieszkanka Zawiercia 19-letnia 
Marjanna Nawrotówna (Brzozowa 
19), przerobiła -w odpisie świadectwa 
urodzenia datę roku z 1912 na 1915 
i sfałszowany dokument przedstawi­
ła w magistracie, w celu otrzymania 
dowodu osobistego. Nawrotówna do

21-Ietnia Czesława Wieczorek 
{Będzin, Podzamcze 35), ubliżyła w  
czasie zajęć służbowych urzędnikom  
biura meldunkowego magistratu w 
Będzinie nieprzyzwoitemi wyraza­
mi. Frywolną Czesławę skazał wczo­
raj sąd okręgowy w Sosnowcu na 
miesiąc więzienia z zawieszeniem  
kary.'

nieć, że in s trak to rey , nie o trzym r.jąe 
pensji, z w łasnej kieszeni lub  pożyczek, 
pokryw ali bieżące w ydatk i i koszty raz 
jazd ów byle n ie  przeryw ać pracy , a  . 
potem  odbierali zaległości i zwroty7 w 
bezw artościow ych m arkach . P ra c a  wów­
czas szła; je s t rzeczą w ątpliw ą, czy <I*.iś 
m ogłyby się owe Ćżasy pow tórzyć.

P raw da, że znaczna ilość pracow ni­
ków daw nych o rgan izacją  została do­
tychczas przy w arsztacie  pracy, w a ru n ­
k i jed n ak  te j p racy  zm ieniły  się g ru n ­
tow nie, a  pn  ybyli i  now i pracow nicy, 
k tó rych  w ychow yw ano już  inaczej.

W p ra tie  fachow ej i codziennej od­
b iły  sic zaledwie drobne echa w ielk iej 
k am p an ji, przeprow adzonej przez i. zw. 
„czynnik społeczny" przeciwko p ła tn y m  
pracow nikom  organizacji. K an ip an ja  
ta  osiągnęła  cel. P ła tn i pracow nicy, t j .  
ei, k tó rzy  za w yłączną p race  w7 o rg a ­
n izacji o trzym yw ali na  podstaw ie um o­
wy określone w ynagrodzenie zostali u- 
suniąci od n a jd robn ie jsze j p racy , zosta­
li oni zepchnięci do w yłącznej ro li czyn 
n ik a  wykonawczego. Źle było  w idziane, 
gdy  okazyw ali n a jm n ie jszą  troskę o 
byt. i przyszłość CTO. i KR., bo od te­
go byli ci, k tó rzy  inną  drogą, z wybo­
ru, objęli w ladae i n ieraz  daleko wyższe 
w ynagrodzenie.

Obecnie w CTO. i K R  is tn ie je  prze­
paść pom iędzy t. zw. „w ładzam i o rg a ­
nizacji", a rzeszą pracow ników . P on ie­
waż zb liżają  sie d la  te j o rgan izacji cza­
sy  rzeczyw iście kry tyczne, w y m a g a ją ­
ce zgodnego dcia łan ia  i w ytężenia s ił 
d la ratow7an ia  tego, co sie jeszcze da 
w yratow ać, trzeb a  bedzie te  przepaść 
wyrów nać. N ie może sie to  jed n ak  od­
być inaczej, ja k  przez przyw rócenie p ra  
cownikom CTO. i K R. ty tu łu  is to tnych  
praw7 — pracow ników  społecznych. To 
im  sie należy, tego  sie pow inni dom a­
gać, n ie ty lko  d la  siebie, a le  i d la  dobra 
organizacji.

W ydaje  sie, że je s t to  jed y n a  droga 
d la  CTO. i K R . Bo szkfłdaby b j7ło tego 
w ielkiego dorobku daw nych organ iza- 
cyj, k tó rem u obecnie g rcc i całkow ite 
zniszczenie. (A rcl).

Z Z aw iercia .
(z) Z życia zw iązku rezerw istów . 

Liczne, bo przy  udziale zgórą 500 człon­
ków, odbyło się k w arta ln e  zebran ia  
zw iązku rezerw istów . R efe ra t o znacze­
n iu  F id acu  n a  teren ie  m iędzynarodo­
wym i fed e racji PZOO. w  Polsce, w y­
głosił prezes prof. Badow ski. W ieczo­
rem  sekcja  sceniczna zw iązku odegra­
ła 3 sztuczki, a to: „Chłopi arystok rac i" , 
„W erbel domowy", oraz „Mąż żona i 
ten  trzeci".

(z) W ęgiel d la  bezrobotnych. J u tro  
odbędzie sie rozdaw nictw o w ęgla d la  
bezrobotnych, w yładow anego w ubie­
głym  tygodn iu  na teren ie  fab ryk i T. 
A. Z.

(z) Nowe w ładze w sekcji podchorą­
żych rezerw y. N a odbytom onegdaj wal- 
nem  zebran iu  podchorążych rezerw y 
p rzy  zw iązku oficerow rezerw y, doko­
nano  w yboru now ych władz, pow ołu­
jąc: na  prezesa k a p ita n a  rez. p. J . 
B ernd ta . na  w iceprezesa — L. Śwideń- 
skiego, sek re ta rza  — H. Orube. sk arbn i 
]ja _  R. W yczeranego, członków zarzą- 
du — E. B erg era  i A. W ierzbińskiego. 
K om isje  rew izy jn ą  stanow ią: L . Ma­
słowski, W . M odrzejew ski i J .  G ubała. 
Sąd koleżeński: J .  B ernd t. M. N aw ara  
i S. W olny.

(z) K radzieże w ęg la  z pociągów. K ra  
dzieże w ęgla z przejeżdżających  przez 
Z aw iercie pociągów  tow arow ych prze­
szły już w stan  chroniczny. K radzieże 
te  odbyw ają  sie w ten  sposób, że p rzy  
dojeździe' pociągu do s ta c ji Zaw iercie 
pociągi, w skutek nieznacznego w zniesie­
n ia  terenu , zmuszone sa zw alniać bie­
gu , M om ent ten  w ykorzystyw ują  zło­
dzieje, w skaku jąc  n a  w agony i zrzuca­
jąc  wegiel obok toru .

W  ub. sobotą i w niedzielę n a  sk u tek  
napadów  na  pociągi trzeba  było dw u­
k ro tn ie  zatrzym yw ać pociągi, celem 
spędzenia z wagonów złodziei przyezem  
złodzieje pobili ham ulcow ego Gonera.

(z) Pożar. O negdaj w Łazach w do­
m u M a rja n n y  G ryta , w skutek wadli* 
wości kom ina, pow stał pożar, k tó ry  
s traw ił dom doszczętnie. S tra ty  wyno­
szą 2000 zł.

(z) R epertuar, k in. K ino „A rlekin"— , 
„Człowiek na komecie" i „Tragiczne nie* 
porozum ienie"7



Z życia Bobrownik.
Obchód imienin marsz. j. Piłsudskiego.
W  sali banku  ludowego, z in ic ja ty ­

w y miejscowego zarządu BBW R. zosta­
ło zwołane posiedzenie o rganizacyjne 
m iejskiego kom itetu  obchodu im ienin 
m arsz. J . P iłsudskiego. N a zebranie to 
przyby li prezesi lub przedstaw iciel0 n a ­
s tępu jących  kół, organizaeyj i związ­
ków zawodowych: z koła gospodyń wiej 
skich p. W itkow a, z jió ik a  rolniczego p. 
Witek* z ochotniczej s traży  ogniowej 
naczelnik W l. Zabiegała, z m ęskiej d ru ­
żyny  harc. druh Głogowski i p. T)yszy 
P io tr., z żeńsk. druż. tiarc. dr. Skrzyp- 
cówna i D udzianka, z lig i katol. p Go­
tow ała, z poi. mac. szkol. p. K ubańska 
J u lja , z dom u ludowego p. J .  Załuski, 
z państw , poi. kom endant Bochenek i 
post. L ipka, z miejcowc-go naucz. kier. 
szk. W. Smółka, p. S tasiak, p. M erta i 
p. Gorczyński, z tow. śpiew, lu tn ia  p. 
W ym ysło, z przedszkola pp.: Ko:łow - 
ska i Zacharjaszów na, z o rk iestry  p. 
W ęgrzyn Józef, inne zawody rep n  żen­
ował p. K opiński W., p. Głogowski i 

dr. Szutkowski.
N a przewodniczącego zebran ia  i ob­

chodu im ienin m arsz. P iłsudskiego w y­
brano p. Załuskiego. Sekretarzow ał p. 
G orczyński S tefan. W  toku  obrad wy- 
'oniono następujące sekcje: p rezydjal- 
ig, sceniczną, dekoracy jną, finansow ą i 
propagandow ą. Do sekcji p rezyd ia lne j 
poproszono p. Załuskiego, p. G orczyń­
skiego oraz wszystkich przew odniczą­
cych poszczególnych sekcyj. Do sekcji 
scenicznej: p. kier. Sm ółkę jako  prze­
wodniczącego, p. S tasiaka, p. M ertę, p.

GŁOSY CZYTELNIKÓW .

Czy to możliwe?..
Szanowny P an ie  Redaktorze! Zwra 

cam się za pośrednictw em  pańskiego 
poczytnego pism a z zapytaniem , ozy 
praw dą jest, że w izbie przem ysłowo — 
handlow ej w Sosnowcu pracu je  w cha 
rak terze  k asje rk i żona dyrek to ra  jed_ 
nej z m iejscow ych pow ażniejszych in- 
s ty tucy j, człowieka dobrze sy tuow ane­
go.

D opraw dy rzecz nie do w iary , aby 
fa k t powyższy m ógł mieć m iejsce i to 
w czasie, gdy setk i pracowników um y­
słowych pozostaję bez p racy  i możności 

' u trzym an ia  swych rodzin.
Łączę w yrazy pow ażania 

J . B.
■ S ta ły  czytelnik „E xpresu Z agłęb ia1'.

gjLjkf z cierpiących
na reumatyzm, podagrę i bóle nerwowe 
nie powinien w ątpić w możliwość swe­
go uzdrow ienia, gdyż ,iuż wiele c ie rp ią ­
cych odzyskało przy pomocy Togalu 
swe zdrowie. T abletk i Togal bowiem 
skutecznie zw alczają te n iedom agania, 
w strzym ując nagrom adzanie się kw asu 
moczowego, k tóry , jak  wiadomo jest 
przyczyną tych  cierpień. Nieszkodliwe 
d la  serca, żołądka i innych  organów. 
Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz 
żądajcie we w łasnym  in teresie  ty lko 
oryginalnych tab letek  Togal. We wszy­
stk ich  aptekach.

Dyszego i p. Głogowskiego. Do sekcji 
dekoracyjnej: p. Kozłowską, jako  prze­
wodniczącą. p. Witkową, P. Zacharja- 
szównę, p. Głogowskiego, p. Skrzypców- 
nę i p. Dudziankę. Do kom isji finanso­
wej’ p. W itka i do sekcji p ropagando­
wej przedstaw icielk i żeńsk. druż. harc. 
im. K ról. Jadw . Nad całością pochodu 
czuwać będzie naczelnik m iejscow ej s tra  
ży ogniowej p. Wł. Zabiegała.

OTRUŁ TEŚCIA,
aby otrzymać premię asekuracyjną.

Dopiero wczoraj wpadnięto w 
M arburgu na  ślad zbrodni na tle a- 
sekuracyjnem, k tóra została doko­
nana w grudniu ubiegłego roku. Zna 
leziono wówczas 57-letniego ogrod­
nika Franciszka Kawczica, m artw e­
go w jego mieszkaniu w. miejscowo-

Jez ioro  śmierci .
N esamowity cmentarz zwierzęcy.

Samuel Benson, wybitny podróż 
nik angielski, ogłosił niedawno w 
poczytnej gazecie londyńskiej, w ra­
żenia ze swej podróży po Afryce, u j­
mujące w barwny i plastyczny spo­
sób szereg ciekawych, a czasami 
prawdziwie dramatycznych momen­
tów i szczegółów. Między innemi na­
kreślił Benson niesamowity obraz

„Jeziora śmierci",
znajdującego się w północnej czę­
ści angielskiego tęrytorjum  manda­
towego w Afryce południowo-zackod 
niej.

W okolicach tych znajduje się 
przeszło 100.000 mil kwadratowych 
praw ie niezbadanej krainy, w któ­
rej środku leży tajemnicze miejsce 
zwane „Jeziorem śmierci", rodzaj 
głębokiego trzęsawiska, długiego na 
100, a szerokiego na 75 kilometrów.

Jest to prawdopodobnie jedyny 
cmentarz zwierzęcy który natura 
stworzyła na ziemi. Zbliżając się od 
północy, naprzyldad w nocy, w świe­
tle księżycowem ku ..Jezioru śm ier­
ci", spostrzega się nagle tysiące bia­

łych szkieletów zwierzęcych, ster­
czących z trzęsawiska... Widok ten 
w strząsa do głębi... W ydaje się, jak ­
by te zwierzęta jeszcze po śmierci 
nie mogły

zaznać spokoju...
Oto bowiem tu i ówdzie któryś 

ze szkieletów skręca się ku górze — 
widzi się formalnie jak  zwierzę w 
ostatniej trwodze chciało się wydo­
być napróżno z fatalnego bagna... 
Gazele, tygrysy, małpy, antylopy, 
strusie i słonie znalazły śmierć w 
tem potwornem miejscu...

Szczególną uwagę zwracają swą 
wielkością wynurzające się z tego 
morza kości, szkielety słoni... Jeden 
z nich usiłował ostatnim wysiłkiem 
wydostać się na suchy brzeg, lecz 
już nie mógł tego uczynić. Tkwił 
już zbyt głęboko w

zdradzieckim m ule  
i’zginął z głodu, jak  tysiące jego to­
warzyszów niedoli... Godne podziwu 
są wspaniałe kły słoniowe, lecz n ikt 
z krajowców’ nie odważyłby się po 
nie sięgnąć.

Pola Negri wychodzi znów zam sż.
Po swym rozwodzie z księciem Mdi- 

vani zamierza obecnie Pola Negri 
wejść w nowy związek małżeński. 
żem jej ma zostać pewien miljoner a- 
merykański, który już pi-zed sześciu la­
ty  oświadczył się © jej rękę, ale dostał 
kosza.

Czekał więc cierpliwie przez sześć 
lat aż do chwali obecnej. Interesujący 
jest fakt, że nie chce on ujawnić swego 
nazwiska aż do dnia zaślubin, lubo na­
znaczony był początkowo na sierpień, 
ale przyśpieszono termin i ma się odbyć 
już w czerwcu.

Do tego czasu zamierza nasza ro-

da > ka nakręcić jeszcze jeden film.
Czy po zamążpójśeiu zrezygnuje z 

karjery artystycznej — nie jest rzeczą 
pewną. Prawdopodobnie że nie, gdyż 
niedawno miała oświadczyć, że nie pój­
dzie już za mąż, a poświeci sie wyłącz­
nie sztuce.

, W tych dniach wyświetlano nowy 
film  w Nowym Yorku p. t. „Kobieta 
rozkazuje", z Połą Negri w głównej ro 
li. Film  okazał sie dość średni i banal­
ny. Zato Negri, występująca po raz 
pierwszy w dźwiękowcu, śpiewała i mó 
wiła bardzo ładnie, a jej gra zapewni­
ła film owi powodzenie.

ści Pobersz, w pobliżu M arburga. Po 
nieważ wobec sędziwego wieku star­
ca przyjęto jako przyczynę śmierci 
udar serca, formalności pogrzebowa 
poszły zupełnie gładko...

Niebawem jednak zaczęły krą­
żyć pogłoski, wyrażające przypusz­
czenie, że starzec padł

ofiarą zbrodni,..
P rzed śmiercią mieszkał Kaw- 

czic u swej córki, żony stolarza ko­
lejowego, Antoniego Salosnika. Rów 
nież mieszkał tam brat Salosnika 
Józef...

Między braćmi a  starym  Kawczi- 
cem dochodziło często do sprzeczek 
i kłótni. Antoni Salosnik ubezpie­
czył swego teścia na znaczną sumę 
wynoszącą

23 tys. dolarów.
Gdy więc rozeszły się pogłoski 

o nienaturalnej śmierci starca, gdy 
ponadto zrodziły się w tej sprawie 
rozmaite podejrzenia — zarządzono 
ekshumację zwłok i dokonano ich 
obdukcji w obecności komisji sądo­
wej. Ta stwierdziła niezbicie, że 
Kowczic nie zmarł na udar serca, 
lecz padł ofiarą

otrucia.
Podejrzenie skierowało się prze­

ciw Antoniemu Solosnikowi, stoją­
cemu obecnie pod zarzutem otrucia 
swego teścia celem zainkasowania 
znacznej sum y asekuracyjnej. Po­
nieważ brat Antoniego Józef rów­
nież jest podejrzany o współudział 
w  tej zbrodni, także i on

został uwięziony—
Należy zwrócić uwagę, iż głów­

ny impuls do w ykrycia tej zbrodni 
poszedł od owej firm y asekura­
cyjnej, u której ubezpieczono K aw ­
czica. Oto wysłała ona na miejsce 
śmierci swego detektywa, który nie­
bawem zwietrzył w tej spraw ie zbro 
dnię i wreszcie doprowadził rzeczy­
wiście do ujaw nienia rzeczywistego 
stanu rzeczy...

„DLL A
PR EZER W ATY W Y

czyńcie  
eksperym entów  

ze  zdrowiem
Nie dajc ie  się  n a m ó w ić  na nic  inne  

go, rzekomo równie  dobresro.

do w edziono  
profi laktyczne

(PO W IEŚĆ )
86
_ — Na tak jasno postawioną k we­

st, ję i ja  odpowiem w taki sam spo­
sób... Nie ukrywałem przed panią, 
że jestem zrujnowany tak, jak  ty l­
ko być można i że nie spodziewam 
się sukcesji żadnej. Przychodząc do 
pani po przeczytaniu tak ponętne­
go ogłoszenia, myślałem, że pro pozy 
cja tak wielkiego posagu musi ukry­
wać jakąś tajemnicę... Dokuczyło mi 
już życie obecne i golów jestem zgo­
dzić się na wiele rzeczy, byle tylko 
powrócić do egzystencji' dawnej. Nie 
zdecydowałbym się jednak zaślubić 
kobiety, wiedząc, że wniesie ona do 
mego życia jakie komplikacje i awan 
tury. Jeżeli nie mogę szanować sie­
bie samego, pragnę zachować powa­
żanie u świata!...
■ Sytuacja taka, jak pani ją  przed 
stawia, jest bardzo poważną, musi 
w niej bowiem ukrywać się miłość, 
miłość nieszczęśliwa i niegodna, 
skoro nie mogą zgodzić się na nią ro 
ozice. Kochanek, odtrącony przez 
rodziców, nie łatwo zrzeknie się 
praw nabytych... może narazić mię 
na skandale, a wiedząc o tranzakcji 
tak delikatnej natury, zdradzić na

wet sekret i tym sposobem zgubić 
mię w oczach świata.

— Niech pan będzie spokojnym... 
nic podobnego nie nastąpi... Nie 
ma pan potrzeby obawiać się ko­
chanka.

—- Niech pani wytlómaczy mi to 
dokładniej.

— Właśnie chcę to uczynić.
I  pani Ghalamet opowiedziała to 

oo słyszała od Jerzego Lam arre i p. 
Dauray.

Miody człowiek słuchał z wielką 
uwagą lecz i z uśmiechem niedowie­
rzania na ustach.

— Pan mi nie wierzył — zapyta 
ła dyrektorka po skończeniu swego 
opowiadania.

— Jestem przekonanym, że pani 
powtarza to w dobrej wierze, ale zda 
je mi się, że jest to powieść niepraw 
dopodobna.

— A ja  pana zapewniam, że 
wszystko to jest rzeczywista praw ­
dą! — Wiec pani jest przekonana, 
że tak jest!

Najzupełniej. Gdybyś pan jak 
ja  widział płaczącego ojca tego niesz 
częśliwego, biednego dziecka, uwie­
rzyłbyś pan również!

— Wreszcie jest to rzecz możliwa 
— odrzekł Juljusz po chwili namy­
słu. — Czy rozpoczęto już poszuki­
wania w celu odkrycia zbrodniarza!

— Rozpoczęto, ale rozumie się, w 
sekrecie

— I  cóż! odkryto!
— Nie.
— Czy mają przynajm niej podej 

rżenie na kogo?
— Nie.
H rabia de Lueenay powstał, 

przeszedł się parę razy po gabinecie, 
następnie zatrzymawszy się przed 
panią Chałamet, rzekł:

— Zdecydowałem się.
— Odrzuca pan? —- zapytała dy 

rektorka z niepokojem.
— Przyjm uję. Czy będę przyję­

tym?
— Niewątpliwie. Doskonale od­

powiada pan wszystkim wymaga­
nym warunkom. Młody, przystojny, 
z historycznem nazwiskiem i auten­
tycznym tytułem, z doświadczeniem 
w życiu, bez przesądów i z czystą 
przeszłością! Trudno znaleźć więcej- 
idealnego zięcia.

— Dziękuję — odrzekł Juljusz 
śmiejąc się. -— Więc może mi już 
pani wyjawić nazwiska mego przy­
szłego teścia?

— Mogę. Nazywa się Dauray.
— F ilip  Dauray, eks-bankier?
— Ten sam. Czy pan go znal — 

zapytała p. Chalamet, widząc twarz 
Ju ljusza rozpromienioną.

— Z opinji tylko., ma kolosalny 
majątek...

— Który w Całości kiedyś bę­
dzie należał do pana, gdyż panna 
Dauray jest jedynaczką. ~

— Droga pani, pomówmy teraz
0 ineteresie.

— I  ja  tego pragnę.
— Od pani tylko zależy, by mał 

żeństwo to doszło do skutku...
— Rzeczywiście mogę wiele po­

móc, ale nie wszystko dlatego, że 
p. D auray musi pana poznać osobiś 
cie i sprawdzić objaśnienia, jakie 
mu udzielę o pańskiej przeszłości i 
szlachectwie.

— Nie obawiam się tego, gdyż 
dowody mam w porządku. Pragnę 
zaślubić pannę Dauray i zaślubię ją  
tylko dzięki pani. Niech więc pani 
wyznaczy sumę, jaką mam wręczyć 
jej po wypłaceniu mi posagu...

— Zazwyczaj wypłacają mi pięć 
procent od sumy posagowej...

— Więc od trzech miljonów sto 
pięćdziesiąt tysięcy franków...

— Tak.
— Otóż niech pani pozwoli mi 

do sumy tej dołączyć jeszcze pięć­
dziesiąt tysięcy.

— Pozwalam panu najchętniej— 
odrzekła dyrektorka rozpromieniona, 
— Odrazu Atidać, że pan hrabia jest 
rzeczywistym szlachcicem, otwartym
1 hojnym...

—  A teraz mam panią prosić o 
małą przysługę...

— Jestem  na pańskie rozkazy— 
O co chodzi!

u. c. n.
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Historia sic powtarza.
Problem rozbrojenia nie jest no­

wy. Prawie przed stu laty, ściślej 
powiedziawszy, przed 101 laty naro­
dy europejskie już zajmowały się 
tein problemem ne specjalnej konfe- 
reneji. Konferencja ta odbywała się 
w roku 1831, a zwołana była tajnie. 
Obrady toczyły się przy drzwiach 
zamkniętych; rozpoczęły się na wio­
snę 1831, a trwały do 29 grudnia te­
goż roku.

W konferencji tej brali udział:
kanclerz austrjacki księżę Metter- 

nich, delegat francuski Casimir Pe- 
rier, delegat. Niemiec, a lepiej powie 
dziawszy Prus. był Ansiłon, Rosję 
ustępował Nesselrode, Anglję. lord
■istlereagh.

W ówczas p isa n o  o „ k o n fe re n c ji 
w sp raw ie  z n ie s ie n ia  z b ro jeń , b ę d ą ­
cych c iężarem  n ie ty łk o  d la  rząd ó w , 
ale i n a ro d ó w ^ .

Delegat francuski domagał się 
„progresywnego i równoczesnego 
rozbrojenia" ■— ponieważ jeśli nadał 
kontynuować będziemy niszczące 
zbrojenia naszych armij, — objaś­
niał — duch wojenny koniec końców 
zwycięży nad usiłowaniami zacho­
wania pokoju, a wojna będzie nieu­
niknionym następstwem zbrojeń.

Księże Metternich przyznawał, 
że najgorszym jest ten czas niepew- 

" ny, kiedy niema ani wojny, ani po­
koju. On również zaproponował kil­
im warunków rozbrojenia, z których 
r-njważniejsze były: „zachować
. szystkie istniejące umowy, o ile 

nie zostaną zniesione lub zmienione 
na podstawie wspólnego porozumie­
nia stron".

Przedstawiciel Prus zapewniał, 
/.e „dopóki jego ojczyznę i Francję 
łączyć będą wspólne dążenia do po 
koju, nikt nie będzie w7 stanie go na­
ruszyć'". Delegat pruski uznawał 
! rodności, na jakie napotyka się 
przy rozwiązaniu kwestji rozbro­
jenia w  „chwili, kiedy wszystkie waż 
ne kwest je, poruszające Europę, nie 
ią jeszcze rozwiązane, a których roz­
wiązanie jest obecnie trudniejsze niż 
kiedykolwiek dawniej".

Przedstawiciel Rosji Nesselrode 
dochodził do wniosku, ze „stałe wspo 
ranienia o olbrzymich armjach roz­
maitych państw mało przyczynić się 
mogą do utrwalenia wzajemnego za­
ufania pomiędzy narodami europej- 
skiemi i wątpić należy, czy mogą one 
przyspieszyć rozwiązanie problemu 
rozbrojenia powszechnego'1.

Wielka Brytanja dopatrywała się 
równych trudności przy rozwiązy­

wania kwestji rozbrojenia, w „nie­
możliwości ustanowienia schematu 
wzajemnego stosunku sił zbrojnych 
w różnych państwach, z których każ­
de ma specjalne warunki co do gra­
nic, politycznej sytuacji i możności 
nowych zbrojeń".

Ludwik Filip w liście do sejmu 
oisał:

„Usunę trudności z chwilą, gdy 
tylko otrzymam zapewnienie, że ho- 
iorowi francuskiemu nie zagraża 
ndne niebezpieczeństwo. Po jednak 

zależy od rozbrojenia powszechnego. 
lł rancja życzy sobie rozbrojenia. In­
ne państwa europejskie odczuwają 
konieczność takiego kroku. Interes 
powszechny wymaga rozbrojenia".

W wyniku obrad przedstawiciele 
mocarstw postanowili podpisać pro- 
lokuł o szybkiem rozbrojeniu. Na­
tychmiast potem Metternich oświad­
czył, że chodzi o to, aby wznowiony 
został stan pokojowy wEuropie, „ale 
sytuacja taka już istnieje, ba nawet 
więcej — pokój w Europie nigdy już 
nie może być zakłócony.

Niemiecki delegar wyraził żą­
danie, aby Francja pierwsza śwmci- 
la przykładem i rozbroiła się, ona 
bowiem ze wszystkich państw euro­
pejskich jest najbardziej uzbrojona.

Poseł francuski w Rosji Brosson 
oznajmił, że Rosja może być wó lką 
przeszkodą na drodze do rozbrojenia 
chociaż sam bierze udział w rozpa­
trywaniu kwestji rozbrojenia, osta­
tecznie bowiem zgadza się tyllo na

to, aby rozbroili się inni.
W takich warunkach, mając na. 

względzie powszechną niemożliwość 
porozumienia, delegat francuski o- 
świadczył, że „powszechne porozu­
mienie jest nie do pomyślenia, do­
póki nie będzie rozwiązana jedna z 
najpoważniejszych kwestyj, która 
dotychczas pozostaje nie rozwią­
zana".

Poseł francuski w  Londynie Ta- 
leyrand pojmował spiuwę inaczej i 
pisał do swego m inistra w Paryżu  
„Na miłość boską, rozstrzygnijcie 
kwestję rozbrojenia jaknajprędzej. 
Wasze imię okryje się taką sławą, 
a zarazem ulży się budżetowi fran­
cuski emu..."

H istorja się powtarza...
Centropress.

Z E  S P O R T U .
ZAW ODY PIN G  - PONGOW E I  SZA­

CHOW E W  SOSNOWCU.
O negdaj odbyty się koleżeńskie za. 

wody ping-pongowe i szachowe między 
domom ludow ym  z S a tu rn a  a  domem 
ludowym  w Sosnowcu. Zawody pin  - 
ponąow e zakończyły się zwycięstwem 
sekcji dom u ludowego z S a tu rn a  w sto­
sunku 4:3, na tom iast g ra  w szachy da­
ła  w ynik 8V2—3'/? na korzyść sekcji
szachowej domu iudowego w Sosnowcu. 
Rewanżowe zawody odbędą się w dniu 
6 m arca  b. r. w domu ludowym  na Sa­
turnie.

NO W E ZW Y CIĘSTW O  RANA.
Polski bokser E dw ard  R an zwyeię. 

żyl am erykan ina  B illie  Towsenda już 
w d rugiej rundzie przez k. o. W alka 
toczyć się m iała  w 10 rundach Towsend 
rozpoczął w doskonałej form ie i w ygrał 
pierwszą rundę. W  d rug ie j rundzie wal­
ka zdaw ała się być w yrów naną, kiedy 
nagle R an szybkiem  uderzeniom  oszoło­
m ił swego przeciw nika, lak, że ten stra  
cił przytom ność. R an w ykorzystał ten  
m om ent i uderzył d rug i raz  przeciwni­
ka i pow alił go na ziemię.

ZAW ODOW E DRUŻYNY P1ŁK A R.
S K IE  NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

W  ub. tygodn iu  p rasa  berlińska po­
dała sensacyjną wiadomość o m ających 
powstać na Górnym Śląsku dwuch za­
wodowych drużynach  piłkarskich. Po­
dobno toczą się p e rtrak tac je  o pow sta­
nie lig i zawodowej, do k tórej należa­
łyby poza drużynam i śląskiem i, po dwa 
k luby  z W arszaw y, K rakow a i Lwowa 
i po jednym  z Łodzi i z. Poznnia.
PC 9L IM PIJSK IE  M ECZE POLSKIEJ 

DRUŻYNY H O K E JO W E J.
Po zakończeniu m istrzostw  olim pij. 

skich polska d rużyna hokejowa udała 
się na tournee po Ameryce. Pierwszy 
mecz w Chicago z reprezen tac ją  uniwer­
sy te tu  M arquett, zakoii ezył się zwycię­
stwem  polaków w stosunku 4:2 
(2 :0, 1 :2, 1 :0).

D rugi mecz rozegrano w M inneapolis 
z reprezen tac ją  hokejow ą uniw ersytetu  
M innesota. Meez zakończył się porażką 
polaków w fa ta lnym  stosunku 1:7. Prze 
g ran ą  tłum aczyć należy brakiem  Sto-

g-owskiego, k tórego w d ru g ie j te rc ji za 
stępow ał Nowak, a w trzeciej M auer. 
Podkreślić  należy,że d ru ży n y  hokejowe 
am erykańskie  s ta ra ją  się o to, aby  za­
wody odbyw ały się w edług przepisów  
zawodowców7, do k tó rych  nasi hokeiści 
m e są przyzw yczajeni

H okeiści polscy odbędą jeszcze 4 
mecze, z k tó rych  ostam i w7 dniu 3-go 
m arca w Nowym Jo rk u  z rep rezen ta . 
cy jna drużyną am erykańską  o p u h a r 
Styki.

W A LN E OBRADY PO LSK IEG O  
ZW IĄ ZK U  P IŁ K I NOŻNEJ.

Odbyły się dwudniowe w alne o b rady  
polskiego związku p iłk i nożnej. Po roz 
patrzen iu  szeregu projektów7 podanych 
przez okręgi p iłk arsk ie  i om ówieniu 
palących spraw  P.Z.P.N., w ybrano no 
wy zarząd: prezes gon. Bońezi-Uzdow- 
ski, w iceprezesi: m jr. Jaeh iee, płk. A dju  
kiewicz i p. M allow. S ekretarz  p.Prze- 
worski, skarbn ik  m jr. Św iątek. Refe­
ren t zagraniczny płk. dypl. Glabisz. K a 
pi tan  związkowy p. K ałuża, k ronikarz  
Mosin. W ydział g ie r i dyscypliny : m jr. 
Jaeh iee (przewodniczący), pik. S teiffer, 
m jr. H abina, K ług, Solarski i Spitz 
berg.

K om isja rew izy jna: płk. Momi, tir-. 
M ichałowicz, dr. M atuszeeki, Schnei­
der i  płk. Czerm iński.

Liczba czynnych p iłk a rzy  w7 Polsce 
liczy obecnie około 42.000 graczy^ zgro­
madzonych w7 703 klubach  p iłkarsk ich .

JA Z D A  SZYBKA NA ŁYŻW ACH.
Zawody łyżw iarsk ie  o m istrzostw o 

Polski w jeździe szybkiej, k tóre  odbvtv 
się- w dniach 20 i 21 bm. w W arszaw ie 
!,n tórze „Fołoiiji" dały  następu jące wy 
n ik ł; bieg 10 km.: 1 ) K albarczyk , 2 ) 
M ichalak. B ieg na 1500 m.: 1) M ichalak 
2.56. 2 ) K albarczyk.

W  biegach pań na  500, 1000 i 1500 m. 
zwycięstwo odniosła N eliringów a.
LO SO W A N IE SPO TK A Ń  M ISTRZÓW

S K IC H  KL. „A“ W  ZAGŁĘBIU.
W  nadchodzącą środę odbędzie się 

konsty tucyjne zebranie nowrow ybranego 
zarządu sosnowieckiego podokręgu p ił­
ki nożnej, na k tórem  n astąp i wylosowa 
nie spotkań o mistrzostwm kl. A Za­
głębia.

Fatalny kamień milowy.
Przeklęte miejsce tysiąca wypadków.

Przed rokiem zdarzyło się kiłka 
nieszczęśliwych wypadków samocho 
dowyeh. które zwracały uwagę tern, 
że widownią ich było niemal zawsze 

jedno i to samo 
miejsce gładkiego i prostego gościń­
ca, prowadzącego do Szkocji.

Zaczęto szeptać sobie o jakimś 
tajemniczym i niesamowitym

samochodzie - upiorze,
który zawsze był zamieszany w o- 
we katastrofy i którego reflektory 
oślepiały kierowców jaskrawem  
swem światłem. Na miejsce licznych 
wypadków wybierały się kilka­
krotnie

komisje sądowe i fachowe,
oglądały, badały i rozpytywały świa 
dków. ale niczego nie mogły ustalić.

W łaściwy powód katastrof okry­
ty był mgłą tajemnicy, która po 
dziś dzień

nie została rozwiązana.
Również tajemniczo przedstawia 

ła się sprawa katastrof, jakie miały 
miejsce na doskonałym gościńcu,
prowadzącym z Bremy do portu
bremeńskiego w Niemczech. Tu, o- 
bok kamienia kilometrowego, ozna­
czonego liczbą 23.9, katastrofy na- 
stępow7ały po sobie z nieprawdopo­
dobną wprost szybkością.

N ie pomogło nawet

przebudowanie gościńca
i zmiana gładkiego asfa ltu  na szorst 
k ą  nawierzchnię, uniem ożliw iającą  
zarzucanie i ślizganie się avozu.

A  reszc ie  s p ra w a  z o s ta ła  w y ja ś ­
n io n a  \v sp o só b  zgo ła  n ie o c z e k iw a n y  
D w a j ró ż d ż k a rz e  n ie z a le ż n ie  od s ie ­
bie, z ro b ili o d k ry c ie , że f a ta ln e  m ie j-  
sce j e s t  s iln ie  rad joak tyA \m e i pow o ­
d u je  g w a łto w n ą  re a k c ję  ró ż d ż k i eza.- 
ro d z ie jsk ie j. W y w n io sk o w a n o  s tą d , 
że p ra w d o p o d o b n ie  ta  sa m a  ra d jo -  
a k ty w n o ść  w p ły w a  n a  s y s te m  m ię ­
śn io w y  n ie k tó ry c h  kieroAATców , k tó ­
rz y  ZA\daszcza w  sz y b k ie m  b ie g u  s a ­
m ochodu , t r a c ą  p a n o w a n ie  n a d  k ie ­
ro w n ic ą , o d g ry w a ją c ą  aY  ty m  w y ­
p a d k u  ro lę  ró ż d ż k i i te rn  sam em  
p o w o d u ją  k a ta s t r o f ę .

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sz e lk ie g o  
ro d z a iu  w y rz u ty  s k ó rn e  u s u w a

KREM
z kogutkiem

jest to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r  
k a  ta k  u  do ro s ły ch ,  j a k  i u  d z iec  

R. M. Spr. W s w n .  Nr. 3534

Ł adn i historja...
P iszą  cło „Polsk i Zachodniej": P ań .

stwowa fab ry k a  związków azotowych a v. 
C horzcu7ie pow ierzyła z nowym  rokiem  
1932 w yłączne p raw o sprzedaży (zastęp­
stw o na  całą Polskę) dwu nowych a r ty  
ku łów, k tó re  obecnie produkuje , t j .  sał- 
m jak u  i w ęglanu am onu, firm ie  nie- 
m ieckiej dr. IŁ  Zeum er w M ikołowie, 
k tó re j dyrek torem  i w spółwłaścicielem  
jes t H ein r. Zeum er, członek zarządu 
vollksbundu w Polsce, k tó ry  dotychczas 
n ie raczył nauczyć się ani słon a po p o i/  
sku.

Czyż,by ju ż  nie było polskich fachow ­
ców i jeszcze poważnych firm  innych 
handlow ych!?

W iadom ość powyższą podajem y z o- 
bowiązku dziennikarskiego. Wobec te­
go poił ażnego zarzu tu  dyrekcja  fab ryk i 
związków azotowyeh pow inna pospie. 
szyć z odpowiedniem i w yjaśnieniam i.

Z W YDAW iNICIW .

Architektura pod znakiem  
betonu

W  hand lu  księgarsk im  ukazała  się 
bardzo ciekaw a p u b likac ja  p. t. „Ósmy, 
cud św iata" p ió ra  Lecha N iem ojew skie 
go. znanego w szerokich sferach  lite rae  
kich i technicznych ze św iętnego pióra. 
A u to r ro zp a tru je  tam  znaczenie iście 
am erykańskiego  ro zw o ju  beton u i żelbe 
tu  w noAvoczesnem budow nictw ie i uza­
sadnia, że pojaw ienie się ty ch  m a te r ia ­
łów spowodoAvalo n ie ty łko  ogrom ny roz 
wój ale i zupełną rew olucję pojęć we 
w szystkich gałęziach  budownictwa.

Je s t  to  pierw sza w naszej lite ra tu rz e  
ta k  głębokie w niknięcie w isto tę  kon- 
s tru k cy j betonowych, jako  nowego źró_ 
d ła  p iękna w form ach  a rch itek ton icz­
nych, to  też z praw dziw ą rozkoszą wczy 
tu je  się w  tę  pełne poezji zachw yty N ie 
m ojew skiego n iety łko  technik, ale i każ 
dy wielbiciel piękna.

P raca  powyższa, ozdobiona 53 fo to­
g ra f ia m i i o ryg inalnym  fotom ontażem  
n a  okładce je s t do n abycia  w hand lu  
k sięgarsk im  w cenie zł. 2.

HUMOR.
SŁU SZN IE.

— P an ie  m ajster, av te j kasie jest 
szpara.

_ —Eee, proszę pana, z domowych 
n ik t nie otworzy, a kasiarze i tak  się 
do n iej dostaną.

W  C U K IE R N I.
—■ Proszę pani, czy to  krzesło wol­

ne? a
— N ietyłko krzesło...

MA KŁOPOT.
— B ieda z tą  e legancją  m ojej żony. 

Ledwie się człowiek wżyje przez k ilk a  
m iesięcy w jed n ą  koszulę, ju ż  ta  n iew ia 
sta  każe m i ją  zm ienić i k łaść  świeżą.

W C U K IE R N I W A R S Z A W S K IE J.
— Czy w y czytujecie spraw ozdania 

sejmowe?
— Poco m am  czytać? J a k  uchw alą  

now y podatek, to  i ta k  się o tern do. 
wiem — od egzekutora.

„KOSZTOWNOŚĆ".
— J a k ą  kosztowność kupiliście żonie 

na im ieniny?
— J a  je j kupiłem  dwie pom arańcze.

U D O KTORA W M IA STECZK U .
' — A cóż kupcowi n a jb ard z ie j dole- 

ga?
— M nie, z przeproszeniem  p a n a  kon 

sy lja rza , dużo dolega — trochę  koło 
w ątrobę, trochę kaszel, trochę  w kości 
a le najw ięcej to  m i dolega ten  egzeku­
tor, co po podatk i przychodzi.

W GDYNI.
— W iecie, M ojsie, jabym  chciał być 

,w m arynarce.
— Dlaczego?
— Ja k to  dlaczego? Z pierw szej rę ­

k i śledzie.
MYŚL.

P rędzej dojdziesz do ładu  z dziesięcio, 
m a obcemi żonam i, niż ze sw oją jedną.

Z A PY T A N IE  I  ODPOW IEDŹ.
— J a k a  je s t różnica pom iędzy adwo­

k a tam i a lekarzam i?
— Gdzie jest w ielu  adwokatów , tam  

sp raw a d ługa  gdzie w ielu lekarzy , tam  
sp raw a k ró tka .

N IE PO R O Z U M IE N IE .
— Jcdziesz do K rakow a?
— Jadę.
— To zobacz re s tau rac ję  W awelu.
— Co? I  ta m  kna jp ę  założyli?!

NOCĄ N A  ULICY.
O bdzierany. — Pomocy!!!
R abuś. — Nie drzy j się, fra je rze , ni* 

po trza pom ocy — sam  ci dam  radę. 
P ra g a  26.41 *

W SPÓ ŁCZESN A  ZA LETA . \
— Ja k ie  zdolności ceni się dzisifty, 

na jw yżej?  '
— Zdolności płatnicze.
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K O N E E R  E N C J A  R O # B R  0  J E N  I O W  A  W  S Z K O T  A C H .
IW. ■ "■

K (,;1a  ,o j a  .u z m o je m o w a  u-ak iov .onu  jest w szkołach angielskich b. p o w ^ iu e .  N auC Ł .ycM Ji^o  w yja 
śnia wYchowańcom znaczenie konferencji. Zdjęcie nasze przedstawia sa ę jednej ze szkol ^
dynie, w której uczenice, występujące w charakterze „delegatek niemieckich w yjaśniają swoj punkt widze­
nia w sprawie rozbrojenia.

I J C I E C  SKAUTÓW— G EN  BRAL 
B A D E N  —  P O W E L L

Święci 75-tą roczn icę  sw y c h  u ro d z in .

&OSPOSIA znająca kuchnię w arszaw ­
ską i gospodarstw o wiejskie, może- sic; 
tgłosić w raz z odpisami św iadectw  pod 
JJraea"  do „E xpresu“ w Będzinie. — 
Pierwszeństwo m ają  osoby, k tó re  były
aa probostwie. _____________
felA wypożyczenia zł. 300 dam  samo nej 
Pani lekką pracę fizyczną, pensja, plus 
procent. Zgłoszenia „F.vprcs“ pod „Sia­
ta". __________________ _________
POTRZEBNA dziewczyna do obsługi. 
Zgłaszać się ou 10 — 12. Sosnowice-, ul.
Dęblińska 11. I I  piętro  m . 36;. _____
DW IE młode in teligem ne i sym patycz­
ne panienki poszukują pracy  w cha rak  
terze bufetow ych ew. innych. Zgłosze­
nia do „E xpresu  Zagłębia w Kielcach.

Kupno i sp rzed a i

M ag istra t m. Sosnowca^ 
W ydział K analizacji i Wodociągów 

L. dz. KW . 253.

O0ŁOSZEN1E.
M agistra t m. Sosnowca podaje do wiadomości, ze z dniem  1 stycznia 

1932 r. zostały o tw arte wodociągi m iejskie w ulicach: Gen. Bema, Jągielon- 
skiei K am iennej, Lwowskiej, P roste j, I.' kin na całej długości tych  ulic  i  czę 
" r ie w o w  ulicach Legjouów. od ul. W awel do ul. K aliskiej, Mazowieckiej od 
ul D ługiej do Nr. 4, Żytniej od ul. Pszennej do D zikiej, Kaz. P ułaskiego od 
ul’ Orle j do budynku B anku Polskiego oraz kanały  m iejskie w ulicach: Gen. 
B“uia B rackiej, Cichej. D zikiej, Jag ielońskiej, Lwowskiej, M arjack iej, Mazo­
wieckiej P roste j, Rysic-j, Średniej, Suchej na  całej długości tych  ulic i czę­
ściowo w ul. Prez. M ościckiego od Nr. 39 do ul. Jag ielonsluej, w ul. O strę- 
a orskiej od ul. Sienkiew icza do Nr. 16, w ul. O rlej od ul. Gen. Bem a do Nr. 6, 
w ul. Kaz. P ułaskiego od ul. O rlej do budynku B anku Polskiego i w ul. 3-go 
M aja od ul. Parkow ej do budynków  P. K. Cli.

Zgodnie z art. 1 2 i 3 Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z 
dn ia  15 lutego 1928 r. (Dz. U. Nr. 17 z dn. 21. II . 1928 r. poz. 142), każdy w łaści­
ciel zabudow anej nieruchom ości, położonej p rzy  w-yzej w ym ienionych ulicach, 
obow iązany jest połączyć swą nieruchom ość z wodociągiem  względnie k an a­
łem m iejskim  w term in ie  dw uletnim  od daty  o tw arcia wodociągu i kan a łu  t.j. 
w term in ie  do dnia 1 stycznia 1934 r.

W razie w zniesienia budynków; na  nieruchom ościach niezabudow anych 
przy tychże ulicach, w inny być nieruchom ości te poaączone z wodociągiem 
i kanałem  m iejskim  przed oddaniem  budynków  do^ użytku. .

W  razie nie w ykonania połączenia nieruchom ości z w odociągiem  i kana­
łem  m iejskim  w term in ie  do dnia  1 stycznia 1934 r. M agistra tow i p rzysługuje  
praw o w ykonania tych  robót na koszt w łaściciela, stosownie do a r t  4 wzm ian 
kowanego rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypospolitej z dnia lo lu tego 1928 r.

K ierow nik  Tymczasowego 
( Z arządu m. Sosnowca:

( - )  \Y. KUŹNIAK.
Sosnowiec, dn ia  19 lutego 1932 r.

OGŁOSZENIE.

Dziś!
Światowej sław y obraz

Dziś!

O K A ZJA  sprzedam  m otor elektryczny 
B konie na prąd 120 — 220. Sosnowiec,
W arszaw ska 8. K w iatkow ski, •   _
SPRZEDAM  kozetki po 35 zł. Sosno­
wiec K o łłą ta ja  10, oficyna I I  p iętro .

ZAGINIONY dekret nom inacyjny  Ma- 
r j i  Orz-.chowskiej na naucz. .szk. pow-sz. 
ido Stopnicy, unieważnia się 
C IE ŚL IK  STA N ISŁA W  zgubił książkę 
Łasy chorych wydaną w-Sosnowcu. 
UNIEW AŻNIAM  zagubione św iadec­
two przemysłowe .na prow adzenie skle 
pu rzeźniczego na nazwisko Rom an Bo-
rówka.__________________ _______
IZYDOR KOT zgubił książkę wojsko­
wą. k artę  m obilizacyjną wydane przez 
P. K. U. Sosnowiec i w yciąg z ksiąg 
ludności w ydany w gm. R udniki, 
U N IEW A ŻN IA M  zgubiony weksel na  
zł. 300 w ystaw iony przez Zelm ana Ko­
żucha w Sosnowcu, Dęblińska 13, z o- 
znaczoną z boku datą płatności nn 1-go 
stycznia 1932 r.

Biały tydzień
iw m agazynie bławatów M. K ępińskie- 
go, Będzin, ul. K o łłą ta ja  36.
P IE S  jam n ik  bronzowy zaginął w so­
botę. Proszę odprowadzić: Sosnowiec,
Nowa 7, kpt. P iotrow ski.

Król, żebraków
D zieje najw iększego poety francuskiego F r. YILLONA.

W  rolach głów nych:
JE A N N E T T E  MAC - DONALD i D E N IS  KING.

D la młodzieży dozwolony.

(Następny program : TRADE-HORN.

O d  w t o r k u  23-go  lu te g o  

w s p a n i a ł e  a r c y d z ie ło  d ź w i ę k o w e  p. t.

•3 B E N  H U R  »•
W  roli g łó w n e j  u l u b i e n i e c  k o b ie t

R A M O N  N O V A R R O
W s p a n i a ł e  z d j ę c ia .  Z a j m u j ą c a  t r e ść .

SZYLLEtt
SZKOLIĆ

ze słynnem 
medum

M -L LE 
EVIG?5Y - SARA

W  S O S ^ O W C ^ i
T ylko 2 dni! Dziś i ju tro . Tylko 2 dni!

H O TEL CENTRALNY, 
ul. 3_go M aja  11, pokój 17.

Jeże li nie Szyller - Szkolnik, au to r
p rac  naukow ych, redak to r p ism a „Świt* 
(W iedza Tajem na) najsłynn ie jszy  psy- 
ehografolog św iata, człowiek dużego do 
św iadczenia życiowego, w ielki znawca 
duszy ludzkiej, to któż inny p o tra fi nau  
kowo i  szczegółowo określić charak ter, 
zdolności i przeznaczenie?

Szyller _ Szkolnik określa dokładnie 
ch arak te r, wyszczególnia najw ażniejsze 
fa k ty  życia. S łynne m edjum  E vigny  - 
R a ra  w tra n s ie  odgaduje im iona, naz­
w iska, w iek w yszczególnia najw ażn iej­
sze fa k ty  z życia, daje odpowiedzi na 
wszelkie szczerze pom yślane pytan ia.

Szyller - Szkolnik posiada szereg pro 
tok ułów T ow arzystw  naukow ych stol i­
cy i m nóstwo chw alebnych odezw n a j­
w ybitn iejszych uczonych,lekarzy Lprasy 

P rzy jęc ia  osobiste cały  dzień.

G ruźlica płuc jest n ieuleczalną i co­
rocznie. n ierob iąe różnicy dla płci, wie 
ku i stanu , kosi m iljony  ludzi. — P rzy  
zw alczaniu chorób płucnych, bronchitu , 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosuję pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - A GE 
który u ła tw ia jąc  w ydzielanie ssę piwo 
ciny w zm acnii organizm  i samopoczu 
cie chorego oraz pow iększa wage c iała  
i usuw a kaszel,

Svndyk Tymczasowy m asy upadłości P inkusa  Zclingera kupca z Zawier­
cia dz iałając  zgodnie z art. 502 i 503 K. H. zaw iadam ia w szystkich w ierzycieli 
m asy  iż Arawdzenie w ierzytelności w pierwszym  term in ie  odbędzie się dnia 
4 m arca 1"D roku  i w d rug im  term in ie  dnia 8 m arca 1932 roku, w obu te rm i­
nach o godzinie U  rano  w Sądzie Okręgowymi w Sosnowcu. . , .

Na zabrania te staw ić się pow inni wszyscy zain teresow ani osobiście, lub 
przez swych pełnomocników, celem ośw iadczenia z jakiego ty tu łu  i jak ie j 
sum y są w ierzycielam i oraz celem przedłożenia odnośnych ty tu łów  swych 
w ierzytelności. — W ierzyciele w tych  term inach  nie staw ający, m ogą byc 
pom inięci p rzy  m ających nastąp ić  podziałach m asy.

Syndyk Tymczasowy m asy upadłości 
P in k u sa  Zclingera 

TADEUSZ K U C H TA . A dw o k at

O głoszen ie .
Do R ejestru  Handlow ego Sądu O- 

kręgowego w Sosnowcu w pisaue n asię , 
pujące firm y:

12 listopada 1931 r.
A. 1381. „Dom H andlow o-Ekspedycyj 

ny  A. Oppenheim " w Sosnowcu. Sąd

Okręgowy w Sosnowcu, W ydział H an ­
dlowy decyzją z dn ia  24 kw ietn ia  1931 
otw orzył w spraw ie odroczenia w ypłat 
firm ie  „Dom H andlow o-E kspedycyjny 
A, Oppenhoim “ w Sosnowcu postępow a­
nie układowe.

12 listopada 1931.
A. 4840. „Tobjasz R leinberg“ w So­

snowcu. W ykreślono firm ę z powodu 
zlikw idow ania przedsiębiorstw a.

17 lis topada 1931 r.
A. 1382 „Sielecka C egielnia M otoro­

wa F e lic jan a  W ieczorka" w Sosnowcu. 
W ykreślono firm ę  wobec zaw arcia spot 
ki z ograniczoną odpowiedzialnością 

D nia 19 listopada 1931 r.
A. 3735 „Józef H law ski" w Sosnow­

cu. Sąd O kręgow y w Sosnowcu, W y­
dział H andlow y decyzją z d. 16. 10. 193L 
postanow ił otworzyć postępowanie u- 
kładow e w spraw ie odroczenia w ypłat 
firm ie : „Józef H law ski' w Sosnow-cu.

A. 1960 „F irm a „O lkuska F ab ry k a  
Wyrobów- A lum injow ych i M etalowych 
L ender i Syn". H en ry k  L ender upoważ­
niony je s t do podpisyw ania firm y  ja ­
ko p ro k u ren t łącznie z Szm ulem  vel Sa 
m uelem  Lenderem .

24 listopada 1931 r.
A. 1886. F irm a : „Inżynierow ie L. i M. 

Rudow scy Dom Techniczno - H andlow y 
w Sosnowcu. Udzielono łącznej p ro k u iy  
Tadeuszow i B arańskiem u. W ykreślono 
p rokurentów  F eliksa  G rzyw aka i Lud 
w-ika Grabowskiego.

D n ia  1 g ru d n ia  1931 r.
A. 4967. F irm a : „W incenty K alab iń - 

ski", Czeladź. Udzielono sam odzielnej 
p ro k u ry  A ntoniem u Cesarzowi.

D nia  5 g ru d n ia  1931 r.
A. 750. F irm a : „F ab ryka  F a rb  M ine­

ra ln y ch  i Chem icznych B rac ia  In w aid 
i A. Sercarz  w Będzinie. Udzielono peł­
nej p ro k u ry  M orycowi Sercarzow i.

'A. 4091. F irm a : „W incenty M crys^
w D ąbrow ie Górn. „A niela Żórawiecka
  sprzedaż g a la n te r ji  ludow ej, za.ba-
wek, f ig u r gipsow ych, instrum entów  
m uzycznych, gram ofonów , p ły t g ram o­
fonowych i przyborów- m uzycznych w 
D ąbrow ie Górniczej, 3-go M aja  16. F i r ­
m a is tn ie je  od 2. X I- 1931 r. W łaściciel: 
A niela Żórawiecka, zam. w Dąbrowie 
Górn. ul. Sobieskiego N r. 1°. Na mocy 
ak tu  zeznanego dnia 21. X L  L o.1 ,r- 
przed zast. Not. Szret terem  w Będzinie 
N r. Rep. 2021 — przedsiębiorstw o m n ie j­
sze przeszło na  w łasność Anieli Zora- 
wieckiej. W ykreślić  w pisy dotyczące 
W incentego M orysa.

a. e. n.
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